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Rodacy z Dortmundu pamiętają zapewne Zimmermanna i jego mechaniczny warsztat szewski. Pan Zimmermann 
prowadzi go obecnie w Szczecinie. Pierwszym pomocnikiem jest jego syn. (Patrz reportaż na str. 5). 


(Fot. — St. Dąbrowiecki — Film- Polski) 
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ANTENIE 


TYGUDNIA 


Trzej ministrowie mocarsw zachod 
nich przesłali na ręce Sekretarza Ge 
neralnego ONZ, Trygve Lie wspó!ną 
notę, w której żądają umieszczenia 
sprawy Berlina na porządku dzien- 
nym Rady Bezpieczeństwa. 

Jak denoszą agencje prasowe z Pa 
ryża konferencja w tej sprawie min. 
Spraw Zagranicznych 3 mocarsiw by 
ła bardzo burzliwa. gdyż przedstawi 
ciele Angli i Francji byli przeciwni 
przekazaniu sprawy berlińskiej Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych. 

W Paryżu panuje przekonanie. że 
posunięcie to ma na celu odwrócenie 
uwagi od podziału Niemiec dekona- 
nego przez faktyczne stworzcnie pań- 
stwa zachodnio - niemieckiego. 

X 

Prasa francuska tak lewicowa jak 
i prawicowa przyjęła nieprzychylnie 
przemówienie min. Bevina wygłoszo 
ne na Walnym Zgromadzeniu NZ i 
decyzję Mecarstw Zachodnich w spra 
wie Berlina. 

W postępowych kołach brytyjskich 
i amerykańskich panuje poważna oba 
wa. co do przyszłych lcsów Organiza 
cji Narcdów Zjednoczonych. Podkre- 
Śla się, że jak wynika z ostatnich po- 
sunięć Departamentu Stanu i bryv:vj- 
skiego Ministerstwa Spraw Zagranicz 
nych Stany Zjcdnoczone i Wielka 
Brytania prą do przetreślenia Karty 
ONZ i tym samym də zachwiania sa- 
mej struktury Organizacji. 

> 

Agencja TASS opublikowała komu- 
nikat w sprawie sytuacji w Berlinie 
i rczmów moskiewskich. 

Kcemunikat przytacza notę rządu ra 
dzieckiego do USA, Wielkiej Bryta- 
nii i Francji z dnia 14 lipca, w któ- 
rej rzad radziecki cświadozył. *e sytu 
acja jaka wytworzyła się w Bzrlinie 
powstała przez naruszenie przez mo- 
carstwa zachodnie uchwał poczdam- 
skich, 

W rozmowach meskiewskich w Sier 

pniu uzgodniono, że poczynania zmie 
rzające do zmiany Sytuacji w Berli- 
nie podjęte zestaną pod warunkiem 
csiagniecią porozumienia pomiedzy 4 
gubernnterami w sprawie praktycz- 
nej realizacji poszczególnych proble- 
mów, 
. Rczmowy gubernatorów nie zesțo?v 
zakończone z uwagi na to, iż rządy 
USA, Wielkiej Brytanii i Francji pe- 
wne sprawy, w których zarysowały 
się rozbieżneści pomiędzy gubernauto- 
rami Bertina przeniosły do Moskwy 
celem wspnilnega rozpatrzenia ich e 
rządem radzieckim. 

Rozbieżności te dotyczą 3 zagadnień 
przy czym stanowisko ZSRR ednośnie 
tych zagadnień jest nasępujące: 

1) Rząd radziecki domaga się roz- 
ciągnięcia kontroli dowództwa ra- 
dzieckiero nad przewczcm tcwaro- 
wym i pasażerskim drogą lotniczą po 
między Berlinem i strefami zachodni 
mi. 

2) Rząd radziecki uważa za koniecz 
ne Ściśle przestrzegać osiągniętego w 
Iieskwie porozumienia w sprawie 
działalności 4-stronnej komisji finan 
sowej związanej z wprowaczeniem 
jednolitej waluty berlińskiej, nie zgo 
dzi się jednak, by komisja ingerowa- 
ła w sprawy pieniężne strefy radziec- 
kiej. 

3) Rząd radziecki zgadza się na czte- 
rostrenną kontrolę handlu Berlina ze 
strefami zachodnimi i innymi krajami. 

— W tych warunkach od rządów 
USA. YY. Erytonii i Francii zależy czy 
pertraktacie we wspomnianej wyżej 
kwesii zestaną zerwane, czy też osią- 
gniete zcsianie zadawc'ajace nire- 
zumienie między ZSRR USA, Wielką 
Brytanią i Francją — kończy komu- 
nikat TASS. 


X 


Rząd brytyjski opublikował we Śro 
de zbiór 11-tu dokumentów, zawiera- 
jących arglo - saską wersję rozmów 
przedstawicieli 4 mocarstw w sprawie 
Berlina. Ogłoszone dokumenty pokry 
wają się w zasadzie z amerykańską 
„Białą Księgą". która, wydana zosta- 
ła przed 2 dniami, kładąc szczególny 
nacisk na rzekomą niesłuszność sia- 
nowiska ZSRR. dem*gajaccgn się pra 
wa kontroli również nad komunika- 
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e się opieki 


nad uchodźcami polskimi 


W ubiegły czwartek na posiedzeniu 
Zgromadzenia Narodów  Zjedmoczo- 
nych wygłosił obszerne przemówie- 
nie min. Zygmunt Modzelewski. 

Przemówienie przewodniczącego de 
legacji poiskiej wysłuchane zostało z 
wielką uwagą. 


JEDYNIE POROZUMIENIE 


4 MOCARSTW MOŻE ROZWIĄZAĆ ' 


PROBLEM NIEMIEC 


Na wstępie min. Modzelewski wy- 
tknął błędy sprawczdania Sekretarza 
Gen., stwienizojąc przy tym osłabienie 
autcrytetu CIZ na skutek  usiłowa- 
nia pocporzączowania ONZ intere- 
scm jednego mccarstwa, co doprowa- 
aziłc do naiegcszanowania uchwał po- 
wziętych przez ONZ i nieodpowie- 
dziainego dążenia do jej reorganiza- 
cji. 

Dłuższą część swego. przemówienia 
min. Modzelewski poświęcił zagadnie 
niom Niemiec. 

— Rozwiązanie sprawy Niemiec bę 
dzie słuszne tylko wtedy — ośw:ad- 
czył min. Modzelewski — gdy będzie 
osiągnięte przez porozumienie  czte- 
rech mocarstw, reprezentowanych w 
Radzie Ministrów Spraw Zagran:cz- 
nych. Uważamy również, że takie 
rozwiązar.e jest możliwe. 

Następnie mówca skrytykował a- 
normalną sytuację w Berlinie i dąże- 
nia do stworzenia z Niemiec bastionu 
reakcji i rewizjonizmu. 


CHCEMY WYMIANY 
Z WSZYSTKIMI 


Omawa.jąc plan Marshalla min. 
Modzelewski oświadczył między inny 
mi: 

— Chcemy wymiany gospodarczej 
ze wszystkimi krajami, niezależnie oå 
tego czy się znajduja na Wschodzie, 
czy na Zachodzie. ale chcemy tej wy 
miany w warunkach równości i za- 
chowan'a suwerenności, każdego z 
uczestników. 

Nawiazujac do sprawozdznia Sexre 
tarza Generalnego ONZ w sprawie 
uchodźców min. Modzelewsk: powie- 
dział: 

Sprawczdene Selkretariatu mów! 
również o dczie!alności w  Gziedzinie 
społecznej. Polska uczestniczy prawie 


we wszystkich agencjach społecz- 
nych Narodów Zjednoczonych, nie 
bierze jednak udziału w Międzyna- 
rodowej Organizacji Uchodźców. 


NA PÓŁ NIEWOLNICZE WARUNKI 
UCHODŹCÓW POLSKICH 


Mamy ku temu specjalne powody. 
Organizacja ta, której celem miało 
być umożliwienie uchodźcom powro- 
tu do ich macierzystych krajów, w 
rzeczywistości stała się organem, przy 
pominającym nieco Międzynarodową 
Giełdę Pracy, dostarczającą taniej siły 
roboczej różnego rodzaju przedsię- 
biorcom. Wprawdzie nie była ona w 
stanie całkowicie zahamować fali po- 
wrotu do krajów ojczystych, a nawet 
w pewnych wypadkach zmuszona by 
ła użyć swoich funduszów na cele po 
wrotu. ale to już nie jej zasługa. Czy 
niła to bowiem w stopniu tak nie- 
znacznym, że nie to jest charaktery- 
styczne dla jej działalności. 

Faktycznie jeżeli chodzj o uchodź- 
ców polskich, w dalszym ciągu ogro- 
mna ich masa znajduje się poza gra. 
nicami macierzystego kraju, przy. 
czym rozrzuca się ich po całym świe 
cie i nieraz zmuszeni są oni godzić 
się na warunki pracy, zbliżone do wa 
runków  napół niewolniczych. Gdy 
zaś po ciężkich doświadczeniach na 
dalekiej obczyźnie zwracają się do 
organizacji uchodźców 0 umożliwie- 
nie im powrotu do kraju, każe im sie 
płacić z własnej kieszeni, wiedząc 
z róry, że to jest absolutnie niemożli- 
we. 


RZĄD POLSKI NIE WYRZEKNIE 
SIĘ PRAWA OPIEKI 
NAD UCHODŹCAMI 


Delegacja polska wystąpi z umoty._ 
wcwanymi wnioskami w tej dziedzi. 
nie i poruszy to zagadnienie w całej 
rczciągłości, gdyż wiąże się ono z za- 
gadnieniem równości płac į równośc: 
traktowania robotników  cudzoziem- 
sxich. Uważamy nadto, że przy zacho- 
waniu zasady dobrowolności, należy 
umsżliwić powrót ds kraju macierzy- 
stego ucnOdźcGm, niezależnie od tego, 
gdzie się znajdują. 

Przy tej okazji chciałbym podkre- 
ślić, że Rząd Polski nigdy nie wyrzek 


Zniesienie kartek na chleb 


Rada Ministrów na 


posiedzenfu w dniu 29, 9. br. powzięła uchwałę 


o zniesieniu z dniem 1 listcpadza br. przydziałów chleba j mąki w zacpa- 
LL >. r) + es ya - 
frzeniu rezamen:'.oweanyim Oraz za. Wierdzi.a projckty zarządzeń o uchy- 


leniu istnicjacych dstad ozrarizń w c 
dim 1 paźaziernika br. norm przemięło- 


w Szzzcgeón.Ści o iewzi z 


spożyciu artykułów zbcżowych, 


wych, o normalizacji wypicku pieczy wa oraz o zniesieniu dni bezciastko- 


wych. 


Rada Ministrów stwierdz ła. ża za- 
równo tegoroczny, dobry  urozzaj 
zbóż. jak i pomyślny dotychczasowy 
przebieg zakupów zboża i planowy 
pobór podatku gruntowego w zbo- 
żu. jak wreszcie istnienie pow żnej 
państwowej rezerwy zboża i do3s.a- 
teczne opanowanie rynku Zz ożowe” 
go dają całkowitą pedstawę d> les, 
aby zaopatrywanie ludności w ple- 
czywo i mąkę cdbywało się bez o- 
graniczeń i wyłącznie w trybie ob- 
rotów wolnorynkowych. 

W związku ze zmianą form za0na- 
trzenia ludności w chleb i mąkę Ra- 
da Ministrów zatwierdziła jednocze- 
śnie środki przygotowawcze. przed- 
sięwzięte dla zapewnien a ciągłości 
zaopatrzenia. w szczególności środki 
zmierzające do wzmocnienia nadzo- 


cją lotniczą między Berlinem a stre 
fami zachodnimi. 


X 
SV środe zakończyła sie dyskusja 
ogó'na Zgromadzenia Generalnego 


ONZ. Nastepne posiedzenie plenarne 
zostanie wyzr.2czone w terminie póź 
niejszym. Obecnie przystąpiły do pra 
cy pcszczególne komisje. 

Jednym z najważniejszych punktów 
cbrad bedzie wnicscek wicemin. spraw 
zagran. ZSRR Wyszyńskieso w Sprą- 
wie redukcji zkrcjcń o 1/3. Wniosck 
ten sno<k”? sir z wielkim uznaniem 
postępowych kół na całym Świecie. 


„przy odbiorze 


ru nad aparatem dystrubucyjnym i 
do posiadan a przez ten aparat do- 
statecznych zapasów mąki na skła- 
dach w hurcie i detalu. 


Osoby uprawnione do kart zaopa” 
trzenia otrzymają wzamian przy- 
działów mąki i chleba ekwiwalent 
pieniężny obliczony wg cen wolno- 
rynkowych detalicznych z odl'cze” 
n'em cen sztywnych p'aconych cdo*ąd 
tych artykułów na 
kartk! Ekwiwalent ma być wyrpła- 
cony łącznie ze zniesieniem kartki. 
a więc zasadniczo w dniu 1. 11, a w 
stosunku do osób pobierajacych wv- 
nagrodzenie z dołu najpóźnej do 
6. 11. w formie zaliczki. 

Emeryci, renciści i inwalidzi wo- 
jenni, którym przysługiwały karty 
zaopatrzenia, otrzymają  analogicz- 
ne dodatki aprowizacyjne, zależne 
od rodzaju posiadanej karty, 


Rada Min'strów uchwaliła jedno- 
cześnie projekt dekretu o postawieniu 
Ministerstwa Aprowizacji w stan li- 


kwidacji z dniem 1 października, 
mianując likwidatorem agend Mini- 
sterstwa dotychczasowego ministra 


Włodzimierza Lechowicza. 

Decyzja o zniesieniu ograniczeń w 
spożyciu i w obrocie artykułów zbo- 
żowych w Polsce, jako w. trzecim 
kraju europejskim — po ZSRR i 
Szwajcarii — likwidującym u siebie 
skutki wojny. oznacza wielki sukces 
odradzającej się w nowych warun- 
kach naszej gospodarki, 


nie się prawa opieki nad uchodźcami 
polskimi tak długo, jak długo są oby 
watelami Rzeczypospolitej, niezależ. 
nie od tego, gdzie się znajdują. 


TRAGEDIA DZIECI 


Mówiąc o sprawie uchodźców, nie 
mogę pominąć innego nieco zagadnie 
nia. Mam tu na myśli powrót do kra 
ju ojczystego dziesiątków tysięcy 
dzieci, wywiezionych z Polski w cza- 
sie hitlerowskiej okupacji do Nie- 
miec i przeznaczonych na zgermanizo 
wanie. 

Do tej pory, mimo 
interwencji, nie udało się Rządowi 
Polskiemu przekonać władz okupa- 
cyjnych w Niemczech zachodnich, że 
by zwróciły matkom dziesiątki tysię- 
cy dzieci polskich, przebywających w 
trzy lata po zakończeniu wojny zwła 
szcza w brytyjskiej strefie okupacyj- 
nej w Niemczech! Dziwnie pojęty hu 
manitaryzm władz okupacyjnych 
chce uwzględnić przyzwyczajenie do 
dzieci narzuconych im siłą rodziców 
niemieckich, nie chce natomiast zro- 
"umieć, że są to dzieci porwane i 
gwałtem wywiezione i że na dzieci 
te czekają ich matki w Polsce. 

Podnoszę tę sprawę dlatego, żeby 
zwrócić uwagę, że jeżeli takie fakty 
są możliwe, to gdzie można mówić o 
rozwoju i pracy naszej Organizacji. w 
dziedzinie społecznej! Oczywiście 
debrze jest nieść pomoc dzieciom — 
o czym pisze sprawozdanie Sekreta- 
riatu — ale przede wszystkim trzeba 
oddać dzieci ich rodzicom, nie zaś to 
lerować i utrwalać skutki hitlerow- 
skich łapanek. Gdzie tu w świetle ta 
kich faktów można mówić o wznio- 
słych prawach człowieka, o czym 
wspomina sprawozGanie. 


JEDNOŚĆ W IMIĘ POKOJU 


Kończąc min. Modzelewski oświad- 
czył: 

— Dla nas, dla delegacji polskiej, 
ckres objęty przez sprawozdanie Se- 
kretariatu był doświadczeniem jesz- 
cze raz potwierdzającym słuszność na 
szego stanowiska i realność nadziei, 
związanych z działalnością ONZ. Or- 


wielokrotnych 


ganizacja nasza spełni te nadzieje 
po jednym jednakże warunkiem. 
Warunkiem tym jest przestrzeganie 


zasad, które legły u jej podstaw. a 
więc szczerej współpracy wszystkich 
jej członków, opartej nie na egoi- 
stycznych interesach grup, ale na 
woli narodów do pokojowego współ- 
życia. Warunkiem tym jest wykony- 
wanie powziętych wspólnie decyzji w 
myśl Karty i zgodnie z jej duchem. 

Wierzymy, w to. że elementy tak 
właśnie rozumiejące zadanie naszej 
Organizacji wezmą w końcu górę 
nad przyziemnymj interesami, że ele 
menty pokojewe zwyciężą elementy 
awanturnictwa i wojny. W tym prze- 
konaniu delegacja nasza bierze udział 
w obecnej sesji Narodów Zjednoczo- 
nych. 


0św adiczenie 
Rzecznika Rządu R.P. 


Dnia 29 września br. Rzecznik 
Rządu R.P., min. Wiktor Grosz 
zdementował kłamliwą i prowo- 
kacyjną wiadomość tureckiego 
radia w Ankarze, a powtórzoną 
następnie przez rozgłośnię lon- 
dyńską BBC — jakoby attache 
prasewy Ambasady Polskiej w 
Ankarze, p. Jaromir Ocnęduszko 
odmówił powrotu do kraju. 

Rzecznik Rządu podkreślił, że 
ta rozpowszechniona w niewia- 
domym celu prowokacyjna wia- 
domość, podana została przez ra- 
dio tureckie i BBC już po wyjeź- 
dzie p. Ochęduszko z Turcji do 
Polski. 

Obecnie p. Ochęduszko prze- 
bywa w kraju na urlopie i w 
dniu 29 ub. m. był obecny w Mi- 
nisterstwie Spraw  Zagranicz- 
nych na konferencji z przedsta- 
wicielami prasy zagranicznej. 
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Szczepan Dudek z żoną Marią i synami Adolfem (starszy) i Bolesławem. — 


W Kanadzie niestety. nie mosłem 


my, jakie możliwości pod tym względem ma młodzież w Polsce i 


kształcić synów — mówi ojciec. Wie_ 


cicszę 


się ogromnie, że wróciliśmy. 


Przed rokiem czasu grupa Polaków 
w St Catharines Kanada. pestana- 


wiła wyjechać do Polski. aby we 
własnej Ojczyźnie osiedlić się na 
Stałe. 


Postanowili zabrać ze sobą maszy- 
ny, szczególnie auta ciężarowe i ko- 
paczkę, Czyniono w tym kierunku 
starania. które nie przyniosły jed- 
nak pożądanych wyników. Nie z icn 
"to winy. Pewne czynniki w Kanadzie 
nie zgodziły się na zakup maszyn w 
Kanadzie i wywóz ich do Polski. 
Dziwne stanowisko zajęły te czyn- 
niki. Nasi rcdacy przez lata praco- 
wali. zawsze w ciężkich warunkach. 
przyczyniając się poważnie do roz- 
woju tego kraju. W nagrodę za swa 
pracę otrzymali odmowę w momen- 
cie kiedy pragnęli swoje oszczędności 
zamienić w maszyny, wrócić do kra- 
ju i pracować przy odbudowie włas- 
nej Ojczyzny. 

Nie czekali dłużej. Wrócili da Pol- 
ski bez maszyn. Wrócili polskim stat. 
kiem M.S.  „Batory*. Przybyła icn 
spora grupa. 


Jakie wrażenia przywożą z Isana- 
dy po przeszło dwudzies!iu latach t- 
łaczki? 


STAŁA PRACA PO 14 LATACH 
TUŁACZKI 


Rozmawiamy z Andrzejem Pastu- 
szakiem. Pochodzi z województwa 
pomorskiego. „Wyjechałem do Kana- 
ay przed 22 laty — mówi wolnym 
spokojnym głosem. Przez ten czas 
iosy mojego życia na obczyźnie były 
różne. Niemal 14 lat tułałem się po 
przestrzeniach tego ogromnego kraju. 
Pracowałem na farmach w Zachod- 
niej Kanadzie, przy wyrębie lasów 
w północnej prowincji Ontario. Do 
1940 roku nie miałem stałej pracy — 
ciągnie dalej Andrzej Pastuszak — 
bezrobocie dotknęło mnie tak samo, 
jak setki tysięcy innych robotników, 
szczególnie obcokrajowców. Dopiero 
w ostatnich ośmiu latach miałem 
stałe zajęcie w zakładach stalowych. 
Praca była ciężka, ale trzeba było 
wytrwać, bo jako obcokrajowiec ła- 
twiejszej pracy dostać nie mogłem“. 


$ 


PLANY I ZAMIARY 


Na zapytanie dlaczego postanowił 
wrócić do Polski, bez namysłu odpo- 
wiada, iż w pierwszym rzędzie tęsk- 
nota za Ojczyzną była tak silna. że 
nie mógł się jej oprzeć, a po dru- 
gie — uśmiadomił sobie, iż dość już 
sił włożył w rozwój innego kraju 
więc resztę swego życia trzeba po- 
świecić własnej Ojczyźnie. 

— Jakie plany macie obecnie. kie” 
dy już znaleźliście się w Polsce? 


— O ile nie uda nam się pierwszy 
plan, to znaczy gdy nie będzie można 
dostać w kraju wzglednie na rynkach 
europejskich ciężarówek i kopaczki, 
wtedy grupa nasza — mówi Andrzej 
Pastuszak — przystąpi do organizo- 
wania spółdzielni rolniczej. 


KANADYJSKA TZECZYWISTOŚĆ 


Jan Czerwonka przyjechał z żoną 
Cecylią į dwojgiem dzieci — Ludwi- 


ką lat 12 i synkiem Władysławem 
lat 10. Jan Czerwonka wyjechał w 
1922 roku najpierw do Francji, gdzie 
przebywał 4 lata, pracując na roli 


Francję opuścił w 1926 roku i uda? 
się do Kanady. Tu dostał pracę w 
kopalni wegla, w mroźnej prowincji 
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całą rodziną, mając lat 14. Rodzina 
moja osiedliła się w prowincji Al- 
berta. Zamieszkaliśmy w ziemiance, 
zbudowanej z kręglaków, Dach po- 
kryty był darniami, Wilgoć į chłód 
dał się dobrze we znaki. Nade 
wszystko tysiące pluskiew prześlado” 
wało nas każdej nocy. Ojciec z roz- 
paczy zmarł w parę miesięcy. Tra- 
gedię naszą trudno onisać. Bracia 
rozjechali się po kraju, a ja sama 
musiałam pójść do pobliskiego mia- 
sta. Pracowałam jako służąca. 


Podobny los był udziałem olbrzy- 
miej większości polskich wygnańców 
w Kanadzie, 


Jan Salga był synem małorolnego 
gospodarza. Brak ziemi zmusił go do 
emigracji. Wyjechał do Kanady jesz” 
cze przed I-szą wojną światową 1 
osiedlił się w prowincji Aiborta. Pra- 
cował w kopalni węgla. Po kilku la- 
tach pracy stracił zdrowie. Porzucił 
kovalnię w pierwszym roku II-giej 
wojny światowej j przeniósł się do 
St. Catharines, gdzie zaczął pracować 
w fabryce metalowej. 


PIERWSZE WRAŻENIA 


Jan Salga tak samo — jak inni re- 
emigranci oświadcza. iż po tylu la- 
tach ciężkiej pracy na obcym tere- 
nie, wraca do własnej Ojczyzny, by 
resztki swych sił poświęcić dla jej 
olbudowy. Przybyła z nim żona 


Anna i cćreczka Irena. 


Wymiana paszpo:tóvy zagranicznych na dokumenty polskie jest tylko krót- 
ką for malnością 


Alberta. Warunki pracy były złe. 
Ale nie opuszczał kopalni w obawie, 
że . lepszej roboty nie znajdzie, W 
Kanadzie brak pracy jest największą 
klęską robotnika. To też uporczywie 
i z trudem trzymał się tej jedynej 
wówczas możliwości zarobienia na 
kawałek chleba. W rezultacie stracił 
zarowie. 

— W końcu — opowiada Jan Czer- 
wonka — rzuciłem kopalnię i prze” 
niosłem się do Wschodniej Kanady, 
do St Catharines. 


Przybyłem do Polski potwierdza 
Czerwonka by  zavewnić dzieciom 
lepszą przyszłość. Jest on przekona- 
ny. iż w państwie ludowym każda 
jednostka ma wszelkie możliwości 
rozwoju. I dlatego — powiada — 
Polskę w Polsce trzeba budować. 


O Kanadzie 
chylnie. 


wyraża się niaprzy” 


— Koszta utrzymania w oslatnich 
kilku latach wzrosły niepomiernie — 
o mniej więcej 40 procent, A ostat- 
nio zapowiedziano dalszy wzrost cen 
na mięso wołowe i mleko, 


W takiej sytuacji robotnicy prowa” 


dzą walke o wyższe zarobki, które od ' 


wielu lat stoją na jednakowym po- 
ziomic. 

, W fabryce. w której pracował 
Czerwonka robotnicy od dwóch mie” 
sięcy walczą o podniesienie płac. 


i HISTORIA JAKICH WIELE 


Ciekawą historię z własnych prze- 
żyć ocowiada żona Jana Czerwonki, 
Cecylia. 


-~= Wyjechałam do Kanady wraz Z 


Irena Salga liczy 20 lat. Ukończyła 
w Kanadzie szkołę średnią i obecnie 
ma zamiar wstąpić na uniwersytet. 
Urodzona į wychowana w Kanadzie, 
bardzo . żywo interesuje się współ- 
czesną Polską. Zapytana o wrażenia 
po powrocie mówi bez wahania: 

— Społeczeństwo polskie jest nad- 
zwyczaj gościnne i wesołe. Ubierają 
się tu niemal tak samo jsk u nas. 
Młodzież polska — mówi panna Ire- 


na — myśli jednak poważniej, ani= 
żeli młodzież kanadyjska. 
l 


KRYZYS I CUDZOZIEMCY 


Pomiędzy repatriantami z Kanady 
znajduje się rodzina Bolesława Su- 
doła. Przyjechał z żoną Rozalią 1 
14-loinim synkiem Stanisławem. 

— Wyjechałem z Polski w 1928 r. 


— powiada Bolesław Sudół, Wypę” 
dziła mnie z domu bieda. Jestem 
svnem drobnego rolnika. Dla mnie 


ziemi nie starczyło. Wyjechałem do 
Kanady z myśla poprawienia sobie 
bytu. Zawiodłem się srodze. Praco- 
wałem przv wyrobie części automo- 
bilowvch. Praca nie była stała, to też 
życie było trudne. W okresie kryzysu 
gospodarczego przez trzy lata wcale 
nie pracowałem, Znalazłem się wlte- 
dv na utrzymaniu miasta. Był to naj- 
cięższy chvba okres w moim życiu. 
' Szczepan Dudck. też z St. Cathari" 
nes, przyjechał do Polski z żoną 
Marią i 2-ma svnami: Adolf lat 23 
i Bolesław lat 14. Z Polski wyemi- 
growali w 1921 r. 

Po przybyciu do Kanady miałem 
poważne trudności. Pracowałem przy 
produkcji siekier, Przez dziewięć lat 
nie miałem stałego zatrudnienia. 
Trzeba było po prostu walczyć o 
codzienny kawałek chleba. Nie było 
mowy aby starszemu synowi dać ja- 
kie wykształcenie — kończy Szcze- 
pan Dudek. 


MŁODZIEŻ TAM I TU 


— Mając lat 16 zacząłem już pra” 
cować na własne utrzymanie. Chcia= 
łem się kształcić — mówi jego syn 
Adolf — jsdnak o nauce nie mogłem 
nawet myśleć, Rodzinie mojej było 
bardzo trudno. Trzeba było pomóc. 
W zakładacn, gdzie pracowałem ze- 
tknąłem się z ruchem Związków Za- 
wodowych. wstąpiłem do Związku 
Motalowców i brałem czynny udział 
w jego życiu. Poza tym pracowałem 
w organizacjach młodzieżowych. Za- 
cząłem 21 rok kiedy wybrano mnie 
przewodniczącym Komitetu Zw. Za- 
dowego. którego zadaniem było pro- 
wadzenie rokowań z kompanią fa- 
bryczną w sprawie wyższych płac 
i lepszych warunków pracy. 

Zapytany czy w Kanadzie są moż- 
liwości kształcenia się, Adolf Dudek 
odpowiada, iż młodzież robotnicza 
nie ma szans kształcenia się, a Szcze- 
gólnie młodzież pochodzenia sło“ 
wiańskiego musi przezwyciężać ©- 
gromne trudności, aby dostać się na 
wyższe uczelnie, 

Tylko jednostkom 
końcu osiągnąć cel. 

Marzeniem młodzieży polskiej wy- 
chowanej w Kanadzie — mówi Adalf 
Dudek jest kształcenie się w Polsce 
i praca dla własnej Ojczyzny: Wiemy 
że w Polsce młodzież otoczona jest 
szczególną opieką i dlatego wierzę, 
że naszą gruba młodzieży z St Cat- 
harines. przybylu >becnie z rodzica- 
mi do Po:ski będzie miała znacznie 
lepsze warunki nauki aniżeli w Ka- 
nadzie. 

T. L. (Zdjęcia — J. Uklejewski, WAF) 


udaje sie w 


Jan Czerwonka był we Francji, potem pracował w kanadyjskich kopalniach 

węgla w mrcźnej prowincji Alberta, w końcu przeniósł się do St. Catha- 

rines, skąd wrócił do kraju wraz z żeną Cccylią i dwojgiem dzicci — 12- 
letnią Ludwiką i 10-letnim Władysławem 
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NA STACJI W GUMIEŃCU 


— Prędzej, prędzej — przynagla 
kucharki naczelnik punktu etapowe- 
go w Szczecinie por. Biegun — ludzie 
przyjechali mpomarznięci. trzeba się 
śpieszyć. Trzy kucharki krzątają się 
jak w ukropie. Wielkimi garami wle- 
wają do baniek - termosów bulgocąca 
kaszę na mleku. 

— Starczy dla wszystkich? 

— Nie ma obawy. Starczy. 

Po chwili „jeep“ z zupa rusza na 
stację w Gumieńcu. Transport przy- 
jechał właśnie przed chwilą, ale tru- 
dno do niego dobrnąć. ro stoi na borz 
nym torze. Chociaż aoniero pół do 
ósmej, ciemno zupelnie. Przy tvym 
okrcpna zawierucha. łamiąca drzewa 
i słupy telegraficzne. 

Z wagonów ciekawie wysuwaia się 
liczne głowy. Nastrój poważny i tro- 
„chę... niepewrz. To nrzecież nie hvle 
jaka chwila! Po tylu latach, często 
po raz pierwszy w Polsce. 

— Zmarzliście? 

— Przez ten wiatr. psiakrew. — 
wszystkimi dziurami wieje. Przydała 
by sie kawa. 

— No. to misiem no z7umę! 

Z pociagu wvsvpali s'e żwawo Tre- 
emigranci, zbrojni w garnuezki i me- 
nażki. Od razu sie ożrvwili. Wiado- 
mo! Polak głodny to złv. 

Na boku grupka mężczyzn rozma- 
wia npółgłosem. 

— Panowie p'erwszv raz w Polsce? 

— Ja pierwszy — odrzekł m. Kuliń- 
Ski — urodziłem sie w Bochum iz 
okładkiem czterdzieści lat tam m'esz- 
kałem. Ale polską mowę znam od ro- 
dziców. 

— Rodzice też wrócili? 

— Nie, nie żyją. Nie zobaczyli vol- 
skiej ziemi przed śmiercią, choć ma- 
rzyli o tym całe życie. 

— Ja za to — wtrąca inny — już 
trzeci raz w Polsce. Najpierw byłem 
przed wojną z wycieczką. potem u ro 
dziny w Poznańskiem, a teraz już na 
zawsze. 

Rozmowa schodzi na inne torv. 
Przybysze donvtują się o warunki 
pracy, o mieszkania. 

— A „Szport* jak w Polsce stoi? — 
zapytał z boku milczący dotąd, bar- 
czysty młodzian. 

W pierwszej chwili 
łem o co chodzi. 

— No, boks. futbol? — modpowie- 
dział pan Kuliński. Ciekawi nas to, bo 
w transporcie mamy kilku pięściarzy. 
= — Jo sie tylko nojem, zara zaczne 
boksować — oznajmił jego syn. 


nie zrozumia- 


NA „ETAPIE“ 


Obszerna sala punktu etapowego 
wypełniona Westfalakami. Czekają na 
Skierowanie do miejsc osiedlenia, Przy 
długim stole zarzuconym plikami pa- 
pierów zasiedli przedstawiciele PURu, 
Urzedu Zatrudnienia, Przemysłu Wę- 
glowego i Metalowego. 

-— Grześkowiak Franciszek! 

Podchodzi do stołu pan Franciszek 
z żoną. 

— Imię żony? 

— Maria. 

— Imię córki? 

— Też Maria. Same Marie u mnie, 
bo į matka Maria. 

— Zawód pana? 

— Z zawodu jestem malarzem po- 
kojowym, pracowałem też jako fre- 
zer, ślusarz i murarz. 

— A teraz w jakim chce pan pra- 
cawać zawodzie? 

Pan Franciszek długo nie może się 
zdecydować. „W malarskim" — mó- 
wi wreszcie. 


Przedstawiciel Urzędu Zatrudnienia 
przerzuca chwilę papiery. 

— Chce pan jechać do Koszalina? 
Duże miasto, powiatowe? 
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— Wolałabym na Śląsk — wtrąca 
pośpiesznie żona. 

— Nie wiem. czy mąż jako malarz 
dostanie na Śląsku mieszkanie. 


Wywiązuje się dłuższa rozmowa. 
Pan Franciszek siedzi tylko i słucha, 
żona upiera się, koniecznie chce je- 
chać na Śląsk. Odchodzi ją wreszcie 
rezon. 

— Teraz ty mów, ociec. Od czego 
jesteś? 


— Jedziemy stara do Koszalina — 
konkluduje „ociec". Jak się nam nie 
spcdoba, pojedziemy gdzie indziej. 


— Majster Heiena! 


Do stołu podchodzi młoda kobieta, 
a za nią dwóch gładko uczesanych 
chłocaków w zielonych sweterkach i 
krótkich spodenkach. Jeden ma dzie- 
sięć lat, drugi — trzynaście. Nazywa- 
ją się wprawdzie Wolfgang i Man- 
fred, ale mówią nieźle po polsku. 

— Zawód pani? 

— Krawcowa. 

Jeszcze parę pytań i chwila grzeba- 
nia w papierach. 

— Chce pani mieszkać w Słupsku? 
Ładne, niezniszczone miasto, dobra 
komunikacja. 

— A daleko od morza? — wtrącił 
nieśmiało Wolfgang. 

— Parę kilometrów. 

— Mamo, no to jedźmy do Słupska 
— zaczęli prosić synowie, a któraż 
matka nie ulegnie dzieciom? 


Następny reemigrant, p. Jopek na- 
tychmiast jedzie do Elbląga, do fa- 
bryki turbin i maszyn dawnej stoczni 
„Schichau'. 


KOBIETA, KTÓRA UNOSI 175 TON 
JEDNĄ RĘKĄ 


P. Kitzner, wdowa z dwiema córka 
mi wzbudza lekką sensację. Jest ona 
z zawodu kramislką, tj. kieaowmiczką 
dźwigu! Rzadko się zdarza kcbieta na 
tak trudnym i odpowiedzialnym sta- 
nowisku. 


— Na jakich dźwigach pani praco- 
wała? 


— Na parowych i elektrycznych, do 
175 ton. 


Zaiste, silna kobieta! Jednym ru- 
chem ręki podnosi do góry 175 ton! 
Zostanie pewnie zatrudniona na miej- 
Scu, w porcie szczecińskim. 


Panowie Miśkiewicz i Macioszek 
chcą koniecznie jechać razem. są bœ 
wiem Sskuzynowani przez żony. Obaj 
zostają skierowani do Elbląga. 


NAJPIERW WIĘZIENIE 
POTEM WEHRMACHT 


Pan Marian Miśkiewicz nie mało 
się nacierpiał u Niemców. W 1930 r. 
założył w Westfalii Koło Młodzieży 
Polskiej. Na drugi dzień — dostał 
zwolnienie z pracy i przez siedem lat 
nie mógł znaleźć stałego zajęcia, nie- 
ustannie prześladowany przez hitle- 
rowców. 1 września 1939 r. został are 
sztowany i długo siedział w więzie- 
niu. Po wypuszczeniu wciclono go do 
wojska i musiał przez 5 lat parado- 
wać w niemieckim mundurze. Mima. 
że mając dwa lata zaledwie, wyjechał 
z Polski i całe życie spędził w Niem- 
czech, włada polskim doskonale, naj- 
lepiej chyba z całego transportu. 


Z NIEDALEKIEJ PRZESZŁOŚCI 


Pan W.ttor Kisłyj Polskę opuśc:ł 
36 lat temu. Choć już szósty krzyżyk 
wisi mu nad karkiem, wygląda naj- 
wyżej na 40-letniego mężczyznę, taki 
jest dziarski, ruchliwy i wygadany. 


— Pan pewnie z rodzicami wyemi- 
grował z Polski? 


— Gdzie tam z rodzicami — odparł, 
kładąc mi znacząco rękę na ramieniu 
— Bogiem a prawdą, to ja z domu wy 
wiałem.  Macochę miałem nieznośną. 
Poszedlem do ojca į mówie: „tata. daj 
mi parę złotych. dłużej w domu nie 
będę siedział". Ojciec myślał, że to 
żarty. ale ja byłem zawzięty. Poje- 
chałem. Pojechałem i oparłem się aż 
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Z DORTMUNDU, BOCHUM I DUISBURGA 


w Westfalii. Ile razy potem tego ża- 
łowałem! Czterdzieści lat na obczyż- 
nie... 


— OCiężko było? 


— Źle było. Jeść wprawdzie miałem 
co, mieszkanie nie najgorsze, ale gne 
bili nas, szczególnie za Hitlera. W 1939 
roku, jak tylko wojna wybuchła, je-. 
den Niemiec, sasiad i dobry znajomy 
zaczął się ze mnie śmiać: „Polska zgi- 
nęła — mówił — po co się, głupi, 
przy polskiej mowie upierasz“. A ja 
mu na to: „Hitler pierwej zagimie, taka 
go mać, niż Polska“. Oskarżył mnie 
wtedy ten łajdak przed gestapo. Wzię 
li, zaczęli bić. Wszystkie zęby mi wy- 
tłukli. żebra i ręce połamali — zakoń- 
czył p. Kisłyj. pokazując straszne bli- 
znv. — Trzy lata w więzieniu siedzia- 
łem. 


— W 1943 r. wyszedłem z więzienia 
— ciągnął p. Wiktor po krótkiej 
przerwie — zaczęły się wtedy kłopo- 
ty z synem, bo do wojska chcieli go 
wziać. Ale ponieważ obaj mamy oby- 
watelstwo polskie, nie mogli wcielić go 
przymusowo, tylko namawiali, żeby 
sam wstąpił do armii na ochotnika. 
Mówili, że Hitler cały świat zawoju- 
je, a wtedy my będziemy na wierz- 
chu. Ja im przyznałem rację. powie- 
działem tylko, że muszę się z żoną 
rczmówić. No i rozmawiałem z nią 
tak długo, aż się wojna skończyła. 


Właśnie nadeszła żoma z 8-letnią có- 
reczką. Słyszała ostatni fragment roz- 
mowy. s 


— I mnie chcieli do więzienia wpa- 
kować, nawet jeden dzień siedziałam 
— rzekła z uśmiechem. A było to tak. 
Córka miała wtedy 5 lat. Raz wieczo- 
rem posłałam ją po zapałki. Wracając, 
jak to dziecko. bawiła się nimi, świe- 
cąc sobie po drodze. Złapali ją Niem 
cy i zaprowadzili na żandarmerię. że 
„..wskazuje Amerykanom gdzie mają 
bcmby rzucać. Ja poleciałam na poste 
runek, od durniów im nawymyślałam 
i córkę zabrałam. Wtedy przyszli i 
mnie zaaresztowali .za obrazę wła- 
dzy“. Ledwie się im wykręciłam. 
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AKADEMIA W BEI 


LINIE 


w 25-lecie istnieniu Zw. Poluków w Niemczech 


Dnia 25 września br. odbyła się w 
Berlinie akademia, zorganizowana 
przez Związek Polaków w Niemczech 
z okazji jubileuszu 25-lecia istnienia 
Związku. Akademia przerodziła.sie w 
spontaniczną manifestację wspólnoty, 
łączącej skupiska polskie w Niemczech 
z Macierzą. 

Pięknie udekorowana sala obrad, 
przystrojona emblematami narodowy 
mi, portretami Prezydenta RP i pre- 
miera Rządu, wypełniła się licznymi 
delegacjami, przybyłymi ze wszystkich 
stron Niemiec oraz Polonią Berlińską, 
która stawiła się w komplecie. 

W obecności szefa Misji Wojskowej 
w Berlinie, gen. Prawina, konsula ge 


neralnego w Niemczech dra Mareckie 
go oraz przybyłych gości: gen. Pere- 
chudowa,, zast. radz. komendanta Ber 
iina i płk. Tułpanowa, szefa wydzia- 
łu polit. Radzieckiej Administracji 
Wojskowej w Niemczech, akademię 
zagaił prezes Związku — Ledwolorz. 

W krótkim przemówieniu dał on wy 
raz nadziei, że obecne święto Pola- 
ków w Niemczech niewątpliwie po 
raz ostatni obchodzone jest poza kra- 
jem, albowiem obowiązkiem każdego 
Polaka jest powrót do kraju. 

Po uczczeniu pamięci straconych i 
poległych członków Związku, zabrał 
głos red. Osmańczyk, który w dłuż- 
szym referacie zobrazował  25-letmią 


MŁODZI CZYTELNICY! 


Pamiętajcie, że tylko jeden miesiąc dzieli 


Was od chwili zamknięcia 


WIELKIEGO KONKURSU WAKACYJNEGO 


działalność Związku, jego walk i zma 
gań z tyranią niemiecką. 


Pe przemówieniu konsula Marec- 
kiego, przedstawiciel Polaków 
westfalskich, Jakób Przybylski — 
w imieniu ludności polskiej w 
Westfalii zadeklarował jej bez- 
zwłcczna gotowość powrotu dop 
kraju. Oświadczenia w analogicz- 
nym duchu składali następni mów- 
cy, delegaci Saksonii, Magdeburga, 
Okręgu Łużyckiego i inni. 

Na akademii uchwalcne zostały 
dwie rezolucje, które postanow'ono 
posłać Prezydentowi RP i premierowi 
Rządu. 


ODZNACZENIE POLAKÓW 
WE FRANCJI 


Rząd francuski odznaczył medalem 
pamiątkowym wojny 1939 — 1945 
(Medaille Commemorative Francaise 
De La Guerre 1939 — 45) 1.500 Po- 
laków, którzy brali udział 
kach o wyzwolenie Francji. 
udekorowani zarówno 


w wal- 
Zostali 
członkowie 


;, Armii Polskiej we Francji, jak człon 


kowie francuskiego Ruchu Oporu, 


Nr 38 (138) 


U zadomowionych 


Westfalaków jest w Szczecinie kil- 
kunastu. Zadomowili się i bardzo po- 
lubili miasto, które jest zresztą tego 
najzupełmiej godne. Pewnie, mają oni 
swoje troski i kłopoty, ale bez nich 
nigdy się nie obejdzie. 

Odnaleźć  Westfalaków w dwustu 
tysięcznej masie mieszkańców Szcze- 
cina wcale nie jest trudno. Trzeba 
tylko zajść dó PUR-u. wziąć adres 
jednego — ten wskaże na pewno 
adresy pozostałych. 

Idziemy z wizytą do pana Zimmer- 
manna. Prowadzi on maszynowy war- 
sztat szewski na ulicy Emilii Pla- 
ter 6. 


SZYBKO, SPRAWNIE, TANIO 


P. Zimmermann szlifluje właśnie na 
maszynie przypominającej tokarnię 
wysoki obcas damskiego pantofelka. 
Syn jego. a zarazem czeladnik wy- 
kańcza męski półbucik. Pracownia 
jest dość obszerna i w niczym nie 
przypomina małych, ciasnych war- 
sztatów szewskich. 

P. Zimmermann niechętnie odrywa 
się od pracy. Skoro dowiedział się, 
że jestem z „Repatrianta' zgadza się 
na krótką rozmowę. 

— Najlepiej — mówi — oprowadzę 
pana po warsztacie , niech Się pan 
sam rozejrzy. 

Pod oknem stoi rząd aparatów do 
klejenia zelówki z wierzchem buta. 
Kilka tylko jest w tej chwili „zatrud- 
nionych“. reszta stoi bezużytecznie. 

— To mój największy kłopot — 
westchnął pan Zimmermann — mie- 
szkamie dostałem jak się patrzy, trzy 
duże pokoje. warsztat też jest dość 
duży i wygodny, ale leży trochę na 
uboczu i dlatego ruch mam niewielki. 
Co prawda dopiero od dziesięciu dni 
zaczęłem tu pracę. Mam nadzieję, że 
się ruszy jak ludzie dowiedzą się, że 
u mnie wszystko o czwartą część ta- 
niej. mogą zreperować, czy zamówić. 
Zresztą jak tylko zarobię trochę wię- 
cej, za miesiąc. dwa, przeniosę się do 
śródmieścia i tam dopiero zacznę 
pracę na całego. 

— A ile par butów mógłby pan 
dziennie podzelować? 

— Gdyby byli kliemci, to sto i dwie- 
ście. a nawet więcej. Maszyny mam 
doskcnałe. Podzelowanie na maszyv- 
nie trwa zaledwie piętnaście minut, 
pcdczas gdy ręcznie trzy — cztery go- 
dziny. Dlatego dużo taniej mogę brać 
niż każdy inny szewc. 

Właśnie w tej chwili wszedł klient 
z para butów pod pachą. Krótka kon- 
ferencja z panem Zimmermannem i 
targ ubity. Za skórzane zelówki z re- 
peracją wierzchu — 1.500 zł. 

— A kiedy będą gotowe? 

— Kiedy pan chce. Jutro, pojutrze. 
U maie to piorunem idzie. 

— No to niech będzie jutro popo- 
łudniu. 

— Ja najwięcej mam na repera- 
cjach — rzekł pan Zimmermann, gdy 
zostaliśmy sami. Inni szewcy niechęt- 
nie biorą się do tej, jak mówią, pa- 
praniny, wolą robić nowe buty. Ale 
na to nie każdy może sobie pozwolić. 
Dlatego też do mnie przychodzą prze- 
ważmie biedniejsi. 

— A pan nowych nie robi zupełnie? 

— Owszem. — przytaknął p. Zim- 
mermann, wyciągając z szuflady 
zgrabny bucik. To mojej roboty. Ale 
musiałbym mieć więcej czeladników, 
na razie tylko z synem pracuję. 

Zmów otworzyły się drzwi. Tym ra- 
zem jednak zawitał sąsiad íi stary 
przyjaciel majstra z Westfalii, p. Ur- 
bańslii, zresztą codzienny nieomal 
gOŚĆ. 

P. Urbański jest majstrem asfal- 
ciarskim. W Westfalii pracował 15 lat 
przy izolacji mostów, maszyn i bu- 
dynków, teraz został zatrudniony w 
Zarządzie Miejskim jako kierownik 
ekipy poprawiającej stan jezdni. Za- 
rabia dobrze, ponad 20.000 miesięcz- 
mie, ale ma jedną troskę. Chciałby 
zamieszkać w Gdańsku, skąd wyemi- 
grował 40 lat temu. Ale cóż? Gdańsk 
jest strasznie zrujaowany, trudno 
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w Szczecimie 


tam znaleźć mieszkanie, podczas gdy 
tu ma trzy pokoje. 

Natomiast pan Zimmermann jest 
już szowinistą szczecińskim. 


— Co tu dużo gadać, — mówi. — 
To chyba najładniejsze miasto w Pol- 
sce, szczególnie gdy wróciło Się z za- 
dymionej Westfalii. 


WYNALAZCA Z AMATORSTWA 


Pana Wybieralskiego odwiedzam w 
domu. I znów przyszedłem nie w po- 
rę, gdyż gospodarz układał -się wła- 
śnie do poobiedniej drzemki. Ale cóż, 
gościa wypędzać nie wypada... 

Zamiast drzemki uciął sobie pan 
Wybieralski idłuższą pogawędkę. A 
miał o czym opowiadać. 

Polszę opuścił już prawie pół wie- 
ku temu. Jako ośmioletni chłopiec 
wyjechał z Gostynia do siostry, za- 
mieszkałej w Westfalii. Później, już 
jako dorosły młodzieniec, ruszył z ra- 
mienia firmy instalacyjnej jako spe- 
cjalista od zakładania stacji benzyno- 
wych do Framcji. Belgii. Holandii, ba! 
w wąadrówkach dotarł aż do Afryki, 
do Kairu. Po powrocie do Westfalii 
dalej doskcnalił się w mechanice, uzy- 
skując trzy majsterstwa: instalatora. 
ślusarza i kotlanza. Ale co najciekaw- 
sze... 

— Hanka — zawołał p Wybieralski 
swą siostrzenicę — przynieś no mój 
aparat. 

Przystojna panna zjawiła się za 
chwilę, niosac w ręku dość dziwny 
przyrząd. Dla laika przypominał on 
nieco jeża, a nieco średniowieczną ma- 
szynę tortur. Składało się „to' z rącz- 
ki w której osadzona była metalowa 
rama z cbracającym się wałkiem po 
śrcdku. Na wałku ponabijene były 
równiutko w kilkunastu rzędach sta- 
lowe kolce. 


Polacy z Dortmundu znają i pamiętają pewnie 


dzy innymi dwa miliony szpilek- 


kolcy! 
— Myśli pan, że to jedyny wynala- 
zek mojego wuja, — zagadmął mil- 


czący dotąd młody człowiek. — Jak 
pierwszy raz przyszedłem do jego 
warsztatu w Westfalii, to myślałem, 
że świat przewraca Się do góry noga- 
mi. Bierze wuj papierosa, podchodzi 
do ściany, wtyka w dziurkę, pstryk, 
naciska elektryczność i papieros się 
pali. Na muchy zainstalował wuj elek- 
tryczną muchołapkę, na szczury — 
taką samą pułapkę. Wynalazł też ma- 
szynkę do wyciskania oleju z maku. 

— To znaczy nieżle się panu wio- 
dło na emisracji? 

— Nie mogę narzekać. Gdyby nie 
to, że pięć razy w więzieniu siedzia- 
łem... Zresztą, za każdym razem jakoś 
się wykręciłem. 

— A teraz — ciągnął dalej pan 
Wybieralski — urządziłem się w Szcze 
cinie. Jestem tu od niedawna, jeszcze 
robota się „nie rozkręcHa". Warsztat 
mam trochę przyciasny. Mieszkanie 
za to, jak pan widzi. ładne. 

— Meble pan przy'wiózł ze sobą? 

— Częściowo. Trochę dostałem tu, 
w Szozecinie. Widzi pan tę wielką 
szafę? Trzech ludzi mi ją niosło z 
PUR-u. Warsztat sam sobie odremon- 
towałem i ustawiłem w nim przywie- 
zione maszyny. A przywiozłem kilka 
bardzo cennych, np. najnowocześniej- 
szą frezarkęe. 


ri No, wobec tego życzę powodze- 
nia! I zmykam, bo widzę, że panu się 
oczy kleją! 


PODNIEBNA PRACA 


Inny Westfalczyk, p. Malik, pracuje 
jako kranista w Elektrowni. Odna- 


leżć go trudno, bo Elektrownia leży 


Zimmermanna i Maślan- 


kiewicza. Obydwaj mieszkają w Szczecinie i zadoweleni są bardzo, że wró- 
cili. O dawnych latach doli j niedoli wspominają często. — Buty wyrych. 
towałeś — mówi p. Maślankiewicz, ale żebym ich nie zdarł prędko, to ty 


teraz będziesz do mnie przychodził wieczorami, 


(Mieszkają jeden od dru- 


giego o 200 metrów). 


Pan Wybieralski z pietyzmem ujął 
ową ,.kolczatkę*. To mój wynalazek 
— rzek.ł z lekką dumą — na który 
mam patent niemiecki, a teraz sta- 
ram się o polski. Zainteresowały się 
nim zresztą już zakłady Cegielskiego 
w Poznaniu. Jest to przyrząd do wy- 
gładczania i poprawiania zniszczonych, 
zużytych, poszczerbionych kamieni 
szlifierskich. Puszcza się stary, nada- 
jący się na pozór tylko do wyrzucenia 
kamień, przytyka się do niego mój 
aparat i kamień w mig zostaje wy- 


gładzony. 
— Tylko jeden ma pan taki apa- 
rat, — spytałem w naiwności ducha. 


Pan Wybieralski popatrzył na mnie 
z pobłażaniem. 

— W Niemczech wyprodukowałem 
ich kilkaset sztuk Wracając do Pol- 
ski wziąłem ze sobą duży zapas czę- 
ści, potrzebnych mi do produkcji te- 
go wygładzacza, jak go nazywam, mię 


daleko za miastem, w przemysłowej 
dzielnicy. 


Przebrnąwszy wielkie hale tej „fa- 
bryki światła“ docieram wreszcie do 
owego kranu. Jest to wielki dźwig- 
żuraw mogący, jak objaśnił mnie p. 
Malik, obracać się „w górę, w dół, w 
przód, wstecz, w prawo i w lewo“. Sło- 
wem we wszystkich kierunkach. Kran 
ma za zadanie dostarczać węgiel z 
wielkich hałd usypanych na dziedziń- 
cu do palenisk, ogrzewających parę, 
która z kolei obraca turbiny, wytwa- 
rzające prąd. Czyli że gdyby pan Ma 
jik nie dostarczył na czas węgla cały 
Szczecin tonąłby w ciemnościach. Ale 
to się na pewno nie przydarzy, bo pra 
cuje on już od 25 lat na kranie. 


Trzeba wielkiej odwagi, by przy sil- 
nym wietrze wdrapać się na wąską, 
żelazną drabinkę do budki, gdzie na 
wysokości dwudziestu metrów „urzę 


stia 


` 


aeres 2 


Józef Wybieralski objechał pół świa- 

ta. Teraz pracuje we własnym waf- 

sztacie w Szczecinie przy ul. Emilii 
Plater 6. 


` duje“ pan Malik. A jednak się na to 


zdobyłem... 

W budce ze wszystkich stron wy- 
stają jakieś dźwignie, rączki i guzicz- 
ki służące do poruszania mechaniz- 
mem. Jest ich kilkadziesiąt. Nic dziw- 
nego, że p. Malik, jak sam przyznał, 
nie mógł się początkowo w nich po- 
łapać, gdyż dotąd pracował na zumeł- 
nie inaczej skonstruowanych dźwi- 
gach parowych, podczas gdy ten jest 
poruszany elektrycznością. 

— Ale już się przyzwyczaiłem — 
rzekł p. Malik — zresztą tak przy- 
wykłem do tej pracy, że nie wyohra- 
żam sobie, bym mógł pracować gdzie- 
indziej. Zarabiam średnio 15.000 zł, 
ale to dopiero pierwsze tygodnie. Po- 
tem dojdą do tego premie i godziny 
nadliczbowe, powinienem mieć ze 
25 000 na miesiąc. 

Tu p. Malik spojrzał na zegarek. 
„Ocho, — rzekł, — muszę dostarczyć 
„jadła“ piecom. Zaszurgotały stalo- 
we liny. Olorzymie kleszcze uniosły 
się pcnad zwałami węgla i łapczywie 
zawarły się łapiąc bagatelka, jakieś 
póitorej «tony czarnego. „jadła“. Cały 
dźwig zaczął się nagle poruszać, aż 


‘przesunął się wraz z ładunkiem na 


miejsce przeznaczenia. Znów szczęk 
stali i kleszcze rozwarły się wyrzucam 
jac ładunek. 

— Jak się pan urządził w Szczeci- 
nie, — zagaduąłem, gdy skończył krę- 
cić przekładniami. 

— Mieszkanie mam bardzo dobre, 
nowiutkie, tylko bardzo daleko od 
miejsca pracy, na drugim końcu mia- 
sta. Dużo czasu tracę na dojazdy. Ale 
na szczęście pracuję na zasadzie .12 
godzin pracy, 24 wolne“, co w moich 
warunkach jest bardzo korzystne. Ro- 
dzmnę mam niedużą, syna i córkę. 
Mebli tylko mało, prawie nic z West- 
falii, z Duisburga nie przywiozłen, 
bo dwa razy mi tam mieszkanie kom- 
pletnie zbombardowali. 

— A dzieci w jakim wieku? Pracu- 
ją już? 

— Córka ma 18 lat, w Niemczech 
pracowała jako ekspedientka w skle- 
pie szewskim Teraz trudno mi zna- 
leźć dla niej pracę, bo jeszcze słabo 
włada językiem. A syn uczy się, chce 
zostać majstrem stolarskim. Ma czter- 
naście lat. 

— Jak obydwoje zaczną zarabiać — 
skończył po chwili przerwy, — będę 
mógł zacząć odkładać, żeby na stare 


iata zaoszczędzić. Zresztą, — machnął 
ręxą, — mam jeszoze czas się o to 
martwić. 


Dobra praca, myślałem, schodząc z 
dźwigu, daleki widok, spokojnie, nikt 
nie przeszkadza, tylko żeby ta dra- 
binka trochę wygodniejsza była... 


W. S. — (Zajęcia — St. Dąbrowiec- 
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RYBACY — REPATRIANGI 
W KRAINIE TYSIĄCA JEZIOR 


Do powiatowego miasteczka Węgo- 
rzewo, którego nazwa pochodzi praw- 
dopodobnie stąd, że w okolicznych 
rzekach i wodach jezior rybacy łowi- 
li duże ilości węgorza i która to na- 
zwa nie straciła obecnie nic na ak- 
tualności, dojecnać można autobusem 
PKS wzgl. statkiem Żeglugi Państwo- 
wej. Ten ostatni środek lokomocji do- 
starcza przygodnemu turyście wiele 
niezapomnianych wrażeń. Statek z Gi- 
życka do Węgorzewa płynie bowiem, 
wśród pięknego krajobrazu, kanała- 
mi i po wodach drugiego co do wiel- 
kości na Pomorzu Mazowieckim — je- 
ziora Mamry. 


Nad brzegami jezior rozsiadły się 
liczne osady rybackie, których dachy 
kryte przeważnie czerwgną dachówką, 
widoczne są już z daleka. Kiedyś w 
zamierzchłych czasach dachy zabudo- 
wań rybackich kryte były niewątpli- 
wie gontam: względnie trzciną, któ- 
rych to materiałów dostarczały boga- 
te lasy i liczne jeziora. Postęp w bu- 
downictwie wyparł ostatecznie gonty 
1 trzcinę, jak niewód i siatka wypar- 
ła pikę i inny prymitywny sprzęt ry- 
backi, służący dawniej do połowów. 
Dzisiejszy rybak jest na ogół poinfor- 
mowany, jakim sprzętem może prze- 
prowadzić w danym miejscu i czasie 
połowy i jaki gatunek ryb znajdzie w 
matni. 


Do najdalej wysuniętych na półnce 
jezior, należy jezioro „Siedmiu Wysp“, 
Połączone jest ono z rejonem wielkich 
Jezior Pomorza Mazowieckiego za po- 
mocą małej rzeczki. która wpada do 
jeziora Rydzewskiego. Stąd kanałem 
Mazurskim dopłynąć można do jezio- 
ra Mamry, dalej kanałami i przez licz- 
ne jeziora na południe do Piszu, skąd 
następnie rzeką Pisą do Narwi i Wi- 
sły. Ten piękny i urozmaicony szlak 
wodny przyciąga w porze letniej licz- 
nych turystów, rekrutujących się prze 


ważnie z młodzieży akademickiej. W 
niedalekiej przyszłości wykorzystany 
również będzie do przewozu różnych 
towarów i spławu drzewa. 

Jezioro „Siedmiu Wysp" eksploatu- 
je grupa rybaków, zrzeszonych w Ry- 
backiej Spółdzieln: Pracy w Węgorze- 
wie, w której tak jak w innych spół- 
dzielniach rybackich, zorganizowa- 
nych przy ośrodkach wodnych Pomo- 
rza Mazowieckiegu, znajduje się spo- 
ra liczba rybaków - repatriantów, 


Rybacy szanują 
ŻW y oa drążkach aby predzej wyscl:ły. 


cenny sprzęt. 


przybyłych tu znad błot pińskich. 
rzek : jezior Wileńszczyzny. 

W pochmurny. wietrzny dzień wrze- 
śniowy płyniemy łodzią po jeziorze 


Wszystkim Młodym Czytelnikom, którzy 
spędzili tegoroczne wakacje na koloniach 
w kraju przypominamy, że: 


Redakcia „Repatrianta” 


urządza Wielki 


Konkurs z Nagrodami na najlepsze wspo- 
mnienia z pobyłu w kratu. 


Udział w Konkursie mogą brać 


roku wakacje w Kraju. 


wszyscy, którzy spędzili tego 


* Tematem nadsyłanych prac winny być przeżycia i wrażenia z po- 
bytu w kraju. Może to być opis jednego dnia kolonijnego, wyciecz- 
ki w góry, nad morze, do Warszawy, wizyta u Pana Prezydenta, 
jakies przyjęcie w kraju, wrażenia z. Wystawy Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu itp. Tematem może być opis najmilszego, lub naj- 
smutniejszego dnia. Wszystko, co utkwiło Wam najmocniej w pa- 


mięci. 


Nadesłane prace mogą być ilustrowane rysunkami. 


Prace winny być napisane wyraźnie — po jednej stronie arkusza 
i nie mogą przekraczać 6 stron zeszytowych, lub 4 stron arkusza po- 


daniowego. 


Każda nadesłana praca winna być podpisana czytelnie imieniem 
i. nazwiskiem, z podaniem dokładnego adresu. Jeśli autor uczęszcza 
da polskiej szkoły, należy podać jej adres. 

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 1.XI.191$8 r. 

O dopuszczeniu dv konkursu decyduje data stempla pocztowego. 

NAJLEPSZE PRACE BĘDĄ NAGRODZONE. 

OPRÓCZ NAGRÓD INDYWIDUALNYCH PRZEWIDZIA- 
NE SĄ NAGRODY ZBIOROWE DLA KLAS WZGLĘDNIE 
CZKÓŁ, KURSÓW 1 ŚWIETLIC, KTÓRYCH UCZNIOWIE 
NADEŚLĄ STOSUNKOWO NAJWIĘKSZĄ ILOŚĆ DOBRYCH 


MAĆ 


Piszcie do nas jak umiecie. Nie wstydźcie się jeśli które robi 
uiędy, albo dopiero uczy się po polsku. 


Prace Wasze czytać będą ludzie, 


którzy Was dobrze znają 


i których Wy znacie ze swego pobytu w kraju. 


NAJLEPSZE WSPOMNIENIA 


W „REPATRIANCIE!” 


DRUKOWANE BED- 


pd o c ho wh o EO OE ZZ OE A A CA 


„Siedmiu Wysp". na wzburtzonych fa- 
lach wiatr pędzi ruchowe wysepki po- 
rośnięte bujną trawą i sitowiem. Z 
daleka widać sy!wetki innych łodzi, 
nad którymi unoszą się rybitwy i me- 
wy. Wyżej nad nimi krąży majesta- 
tycznie jastrząb, który również nie 
gardzi tłustą rybą. Podpływamy do 
stanowisk rybaków w chwili, gdy wy- 
ciągaja z wody olbrzymi niewód. W 
matni znajduje się około 1.000 kg rvb 
różmego gatunku. Rybacy nie są jed- 


Po każdym połowie rozwieszają sieci na 


(rot. ZAP) 


nak zadowoleni z połowu. Ze wzglądu 
na to, ze jezioro to jest rezerwatem 
natury, poiowy na nim Są ograniczo- 
ne. Właściwie w dniu dzisiejszym 
przeprowaczono w tym roku pierw- 
szy połów, Osiągniętą kwotę ze sprze- 
daży ryb postanowiono przeznaczyć 
na fundusz odbudowy Warszawy. Ry- 
bacy spodziewali się około 2.000 kg. 
gdy tymczasem  złowiono mniej ryb, 
za które osiągnie się około 70.000 zł. 


'— Trudno. Za parę dni przeprowa- 
dziuny jeszcze jeden połów na ten sam 
cel i wpiacimy na odbudowę naszej 
Stolicy kwotę 150.000 zł — mówi naj- 
starszy rybak. 


Wprawne pchnięcia 


wioseł kierują 


Mapa Pszczy Piskiej 1 
jezior Woj 


ewó Ia 


Silny 


obciążone łodzie do przystani. 
wiatr zmusza rybaków do zdwojenia 
wysilków, by utrzymać łodzie na o- 
znaczonym xurs3ie. Wreszcie dobijamy 
szczęśliwie do brzegu. 


Korzystamy z zaproszenia i zwie- 
dzamy mieszkania rybaków, mieszczą- 
ce się w ładnych, schludnych dom- 
kach. Na ogół wszyscy są dobrze za- 
gospodarowani 1 zadowoleni. Połowy 
na bogatych we wszelkie gatunki ryb 
i dobrze zagospodarowanych przez pol 
skiego rybaka jeziorach mazurskich 
umożliwią prowaazenie dcstatniego 
życia. Co prawda czasem Ourza Znisz- 
czy zastawione już sieci względnie 
porwie i zatopi źle przycumowaną 
przy brzegu łóaż, lecz nie zmienia to 
nastawienia rybaka do eksploatowa- 
nego przez siebie obszaru wód, który 
iest dla niego tym, czym ziemia dla 
chłopa, warsztat dla rzemieślnika. Ob- 
cowanie z nautrą i żyw:ołem sprawi- 
ło, że są to ludzie twardzi, przyzwy- 
czajeni do pokonywania różnych trud- 
ności. 

Rybacy - repatrianci są rozmowni i 
śpicwającym akcentem w:lonskim o- 
pcewiedają o życiu i trockach ania co- 
dziennego Z dumą pokazują własne 
zagrody, które doprowadzili własno- 
ręcznie do dohrego stanu. Niektórzy 
mają dalekosiężne plany, zmierzające 
do rozbudowy zagród. 

Przywieziony spod Trok czy Kobry- 
nia przestarza:y sprzęt rybacki po- 
szedł już dawno w zapomnienie. Jego 
miejsce zajęty nowe siatki zastawne, 
Guże niewody i inny nowoczesny 
sprzęt, który dostarczany jest ryba- 
kom w dostatecznej ilości. 


Rybacka Spółdzielnia Pracy w Wę- 
gorzewie powstała samorzutnie z ini- 
cjatywy rybaków - repatriantów i ry- 
baxów - przesiedleńców. Zrzesza ona 
ogółem 50 członków, którzy eksploatu- 
ją obszar wód o ogólnej powierzchni 
ponad 5.000 ha (Mate i Duże Mamry, 
Bodma, Święte, Przystań, Węgielsztyn 
i jezioro Siedmiu Wysp). Dysponują 
oni obecnie 1 kutrem motorowym, 20 
łodziami wiosłowymi. 9 wielkimi nie- 
dcwami, 290 siatkami zastawnymi o- 
raz innym sprzętem rybackim. Jesz- 
cze w bieżącym roku tabor rybacki 
spółdziclni powiększy się o 20 nowych 
łodzi wiosłowych, które wykonane zo- 
staną w stoczni w Giżycku, gdzie za- 
mówiono również 2 nowe kutry mo- 
torowe. 

W okresie bieżącego roku do obec- 
nego czasu rybacy węgorzewscy zło- 
wili ponad 100.000 kg ryb różnego ga- 
tunku, wartości około 10 mil. zł. któ- 
re dostarczane są dla ludności miast 
w całej Polsce. A.K. (ZAP) 


unie BORIO 
rogi bte .,, 
Kanały ....... 


Rejonu wielkich 
Isztyrńiskiego. 
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Wożźnic 


Na odwiedziny u Wożźniaków, ree- 
migrantów z Francji, wybrałam po- 
południe, tak aby zastać rodzinę w 
komplecie. 


Pukając do drzwi : czekając na ich 
otwarcie, wysłuchiwałam melocii wal 
ca, którą ktoś z zapałem i umiejętnie 
wygrywał na harmonii. 


Wbrew obliczeniom, z pięcioosobo- 
wej rodziny zastałam tylko trzech sy 


nów — rodzice wybrali się do krew- 
nych w odwiedziny, „ale wkrótce 
wrócą”. 


Chłopcy, Andrzej w wieku lat 15. 
Bogusław — 19 oraz Zygmunt — 23. 
mili i gościnni — opowiadają mi o 
podróży, o pracy w Zakładach Ce. 
gielskiego i o swych zamiłowaniach. 


Dwaj starsi pracują w magazynach. 
a najmłocszy właśnie został przyjęty 
do szkoły warsztatowej na naukę z 
praktyką. Chce być mechanikiem. 


We Francji wszyscy pracowali w 
kopalni, tak jak i ojciec. Pracowali 


„Narzędziownia — jeden z 
go. Tu wiaśnie 


od 14 roku życia. Dzięki rodzicom, 
chłopcy mówią bezbłędnie po polsku. 


Dwaj stars: uprawiają sport — je- 
den boks, drugi piłkę nożną. Poza 
tym poświęcają wiele czasu muzyce. 
Najmłodszy Andrzej gra na saksofo- 
nie, a Bogusław na harmonii. To je- 
go grę słyszałam. stojąc pod drzw:a- 
mi. Proszę o zagranie m: czegoś. Bez 
wymawiań i drożenia się chłopcy 
grają marsza, kujawiaka, walca. 


Najstarszy Zygmunt w tym czasie 
objaśnia mnie, że Bogusław awa ra- 
zy w  Combre został wyróżniony 
za grę. Na tysiąc współzawodn'ków 
otrzymał czwartą lokatę. Zwraca mi 
również uwagę na harmonię. Jest to 
piekny instrument włoskiej roboty, o 
miłym brzmieniu. inkrustowany, a 
jako wielkie udoskonalenie, posiada 
zamiast klawiszy — guziczki. 


Nadchodzą rodzice. Matka. tak do- 
rosłych synów. wygląda młodo, oj- 
ciec. krzepki jeszcze, mimo 61 lat. 


Pvtam jak to się stało, że zamiast 


na Śląsku — razem z innymi reemi- 
grantami z Francji, osiedlili się w 
Poznaniu. 


— To chłopcy tak zcecydowali — 
odpowiadn Wożniak. Byliśmy w Wał- 
brzychu i mieszkanie meble mieli- 
śmy piękne. ale ponieważ pochodzę z 
poznańck!iogo, wysłaliśmy synów na 
wakacje do rodziny. Tak im się w 
mo'ch rodzinnvch stronach podohało, 
że już do Wałbrzycha nie wrócili wy 
szukali sobie pracę w fabrvce Wago- 
nów u Cegielskiego. a do nas napi- 
zali. że mamv przyjechać. 


„Chercher la femme?" pytam do. 
myślnie. Chłopcy uśm'echają się, zda 
je się, że cobrze zgadłam. 


— Kiedy państwo przyjechali do 
Polski? 

— Do kraju przyjechaliśmy 3 lipca, 
a do Poznahia w sierpniu. Na grani- 
cy przyjęto nas nadzwyczaj uroczy- 
ście i gościnnie. 

— Tych chwil nie zapomnę do koń 
ca życia — wtrąca Wożniakowa. 


— Tak samo uroczyście było w Wał 
brzychu i Jeleniej Górze, a następnie 
tu w Poznaniu. I Polski Urząd Re- 
patriacyjny i wszystkie władze, do 
których się zgłaszamy, załatwiają na- 
sze sprawy jak najprzychylniej. Na- 
wet sprawa mieszkania, niezwykle 
ciężka w Poznaniu, już jest tak dale- 
ce załatwiona, że w połowie listopada 
otrzymamy dwa pokoje z kuchnią w 
nowowybucowanych domkach fa- 
brycznych Cegielskiego. Na razie 
mieszkamy u kuzynów. 


Rozmowa schodzi na tematy fran- 
cuskie. Stary Woźniak ma dużo do 


opowiadania — brał czynny udział 
we francuskim Ruchu Oporu. 
„> 


wydziałów olbrzymich Zakładów Cegielskie_ 
pracuje młodszy Woźniak 


(Zdjęcia ZAP) 


Zapytuję jaki był powód, który ich 
'ostatecznie skłonił do powrotu. 


Od pierwszego dnia po wojnie to 
chłopaki stale: „tata wracajmy, tata 
wracajmy”. A i my z żoną też tęskni 
liśmy do swoich. : 


— Teraz — mówi Woźniak — żeby 
mi kto wagon bezpłatny do Francji 
aawał i żywności na rok i nie wiem 
co jeszcze obiecywał, za nic bym nie 
wrócił, W następnym transporcie 
oczekuję swoich dzieci... 


— Jakto? 
wiecej dzieci? 


mają państwo jeszcze 


— Wszystkich mieliśmy sześcioro— 
mówi z duma Wożniakowa — we 
Francji został jeszcze syn żonaty z 
Polką i córka, która wyszła za Fran- 
cuza. 


— Zięć już p'sał z zapytaniem. czy 
się tutaj urządziliśmy, bo on z córką 
chcą jak najszybciej przyjechać. 

— A gdzie szóste? 

Wożźniako- 

Wożniak 


Pożałowałam pytania. 
wej łzy staneły w oczach. 
odpowiedział: 


— To córka. Została przed wojna 
tu w Poznaniu j Niemcy ją wywieźli 
niewiadomo dokąd. Jeszcze nie ma- 
my o niej żacnej wiadomości. 


Prześcigamy się teraz w opowiada- 
niu przeżyć okupacyjnych. Wożnia. 
kowie o Francji. a ja o Warszawie. 
Woźniak wiedział co się u nas w kra 
ju działo w czasie okupacji. bn słu- 
chał radia (naturalnie zmontowanego 
w kryjówce). Wiedział. ale co inne- 
go słyszeć od naocznych świadków o 
okropnośc'ach stosowanych przy mor 
dowaniu Polaków. 


kowie z Douai w Poznaniu 


Ze znajomych Woźniaków — którzy 
powrócili z Francji į zamieszkali w 
Poznaniu, jest rodzina Biedrowskich 
z Luksemburga, Biedrowski także 
pracuje u Cegielskiego. 


Ponieważ przyjechał wcześniej Go 
Poznania już ma mieszkanie, czego 
oczywiście zapobiegliwa Woźniakowa 
trochę mu zazdrości: węgiel : kartofle 
trzeba przed zimą przecież... no, ale 
to jeszcze tylko miesiąc czekania na 
własne — jakoś zleci... 


— Zleci, zleci — pociesza Woźniak 
— a dla mnie najważniejsze to. że 
dwa miesiące jak tu jestem, chodzę, 
patrzę oglądam sobie tu wszystko i 
coraz bardziej mi się w kraju podo- 
ba. Chłopcy też zadowoleni, bo wy- 
brali pracę, która im odpowiada, nikt 
poza tym złego słowa nie powie. No 
a jedzenia — ile Gusza zapragn:e! 


"Żegnam Wożniaków z przeświad- 
czeniem, że spotkałam rodzinę gorą- 
cych patriotów, obywateli świlado- 
mych tego, gdzie ich miejsce. 


B. Kr. 


List otwarty 


Wożnia- 
„Cegiel- 
skiego” w Poznaniu. Andrzej uczy się 


Bracia Andrzej i Bogusław 
kawie 7» Douai praoują u 
w Fabrycznej Szkole 
Przemysłowej 


jednocześnie 


(Zdjęcia — ZAP) 


do Rodaków w Westfalii 


Otrzymaliśmy niedawno list od Polaków z Westfalii zamieszka- 
łych w Wałbrzychu z prośbą o zamieszczenie go w „Repatriancie”. 
Zgodnie z życzeniem adresatów list podajemy w całości. 


Kocbani rodacy w Oberbausen! 


W imieniu wszystkich członków pierweszego transportu z Qber- 
hausen przesyłamy Wam najserdeczniejsze pozdrowienia z kraju. 
Donosimy, że transport nasz szczęśliwie przyjechał do Szczecina 


w dniu 23 lipca. 


Po załatwieniu rejestracji w P.U.R-ze, gdzie otrzymaliśmy po 
2000 zł na osobę i prowiant na 5 dni, wyruszyliśmy 26 lipca dwie- 
ma grupami — jedni do Wałbrzycha na Dolny Śląsk, drudzy do 


Łabęd na Górny Śląsk. 
28 lipca byliśmy na miejscu. 


Przywitano nas bardzo uroczyście. Po odegraniu przez orkiestrę 
hymnu narodowego i powitaniach ze strony rodaków przemówił 
w naszym imieniu Edwin Sołtysiak III mąż zaufania gromady Ober- 


bausen — Vondern. 


Oficjalną część przywitania zakończyło odśpiewanie naszej pieś- 


ni „I nie ustaniem w walce...” 


Po obiedzie i wzmocnieniu na silach rozpoczęto wyładowywać 


się 


Kochani Rodacy! 


Odwiedzamy się wzajemnie i wiemy jak kto żyje i mieszka. Nie 
wierzcie temu co Wam opowiadają. Żaden z naszych rodaków nie 
mieszka w jakichś barakach, tylko w dobrych wyremontowanych 


mieszkaniach. 


Na przykład cala rodzina Nowakotwskich otrzymała dla siebie 


jeden domek. 


Każda rodzina otrzymała 2, lub 3 pokoje z kucbnią. 

Mieszkania są ładne, okolica też jest bardzo ładna. 

Rozsiewane u Was opowiastki, że nasz transport miał być okra- 
dziony, a 2 lub 3 wagony wybpróżnione, także nie jest prawdą. 


nów. 


Nikt i nigdzie, na żadnej granicy nie zaglądał do naszych wago- 


O głodzie Rodacy nie ma mowy. Wszędzie gdzie zajdzie się do 


naszych 


rodaków z Westfalii jest się dobrze ugoszczonym. 


Kto chce dalej głodować niech głoduje, a chętnym do reemigracji 


niech bajek nie opowiada. 


Młodzieży naszej w Westfalii radzimy, aby w przyśpieszonym 
tempie zapoznała się z językiem polskim w mowie i piśmie. 


Cześć naszej Ojczyźnie! 


(—) Merta Franciszek I mąż zaufania transportu. 


(—) Józej Sprólewicz 
(—) Franciszek Majchrzak 
Jan Świgoń 

Anna Redajewska 
Pawel Konieczka 
Stefan Stachowiak 
Józef Kmieciński 


(—) Stanisław Przybył 
(—) Dybionka Marian 
(53, 


(—) Jan Nowakowski 
(—) Jan Andrzejczak 
(—) Stefan Majchrowicz 
(—) Jan Korcz 

(—) Jankowski 

(—) Sterkradz 

(—) Bobstarz 

(—) Ignacy Witecki 
(—) Edmund Sołtysiak 


Franciszek Nowakowski (—) Stronk Alojzy 


Wałbrzych — Bialy Kamień, dnia 15.9.1948 r. 
Yi 
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PIERWSZA W POLSCE SZKOŁA 
DRAMATYCZNA TEATRU LALEK 
POWSTAJE W WARSZAWIE 


W najbliższym ezasie uruchomiona 
zostaje w Warszawie pierwsza w Pol 
sce szkoła dramatyczna teatru lalek 
(kukiełek). Nauka na tej uczelni 
trwać będzie trzy lata. Szkoła przy- 
gotować ma fachowców do pracy w 
działach: aktorskim. jnstruktorskim, 
technicznym, oraz do pracowni pla- 
stycznej konstrukcji lalek, 

Program nauki przewiduje szkole- 
nie zarówno teoretyczne jak i prak- 
tyczne. ze specjalnym uwzględnie- 
niem gry scenicznej z lalką,* konfe- 
ransjerki, gimnastyki rytmicznej i u- 
muzykalnienia. 


KATEDRA MUZYKOLOGII 
NA UNIWERSYTECIE 
W WARSZAWIE 


W roku akademickim 1948-49 na 
Uniwersytecie Warszawskim pierw- 
Szy raz w dziejach tej uczelni otwar 
ty zostanie Zakład Muzykologii. Uni 
wersytet otrzymał z Ministerstwa 
Kultury i Sztuki fundusze na urzą- 
dzenie Zakładu, oraz książki i nuty 
pochodzące przeważnie z akcji re- 
windykacyjnej. Prócz tego stale na- 
pływają książki z T-wa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej į z British Con- 
cil, 


NAGRODY LITERACKIE ZW. ZAW. 
LITERATÓW POLSKICH 


Zarząd Główny Zw. Zaw. Litera- 
tów Polskich postanowił ufundować 
dwie doroczne nagrody literackie w 
wyskości po 100.000 zł. Jedna nagro- 
da przeznaczona będzie za najlepszy 
tom poezji, druga — za tom prac z 
dziedziny krytyki literackiej. Tego- 
roczna nagroda zostanie przyznana 
w listopadzie. W skład jury obu na- 
gród wchodzą: I. Iwaszkiewicz, J, Tu 
wim. prof. J. Kleiner, J. Parandow- 
ski, J. Maśliński, oraz przedstawiciel 
Ministerstwa Kulutry į Sztuki. 


WYSTAWA SZTUKI 
FRANCUSKIEJ 


W październiku br. otwarta zosta- 
nie w Muzeum Narodowym w War- 
szawie wystawa współczesnej sztuki 
francuskiej. Wystawa obejmie m. jn. 
eksponaty z pokazu urządzonego we 
Wrocławiu z okaczji Kongresu Inte- 
lektualistów, na którym pokazane by- 
ły płótna czołowych malarzy francu- 
skich, w tej liczbie Picassa, Marisse'a, 
Leger'a i innych. Wystawiona też zo 
stanie kolekcja prac ceramicznych P:- 
cassa, ofiarowana Polsce przez arty- 
stę. 


Z DZIAŁALNOŚCI 
FILMU POLSKIEGO 


Nowy polski obraz „Ulica Granicz- 
na' zdobył na Międzynarodowym Fe 
stiwalu Filmowym w Wenecji pierw 
szy medal włoskiego Prezydium Ra- 
dy Ministrów. Film ten był wyświet- 
lany na uroczystym pokazie w Palar 
ro Del Cinema, gdzie spotkał się z 
owacyjnym przyjęciem. 

Ukończony został nowy polski film 
dokumentarny pt. „Warszawa 1948“, 
zrealizowany z okazji Miesiąca Odbu 
dowy Stolicy. Film ten ukazuje do- 
tychczasowe osiągnięcia w dziele od- 
budowy miasta i zapoznaje bliżej z 
całokształtem prac wykonanych w 
tym zakresie na przestrzeni ostatnie 
go roku. Film wykonany został przy 
współpracy Naczelnej Rady Odbudo- 
wy Warszawy. 


POLACY NA MIĘDZYNARODOWYM 
KONKURSIE MUZYCZNYM 
W GENEWIE 


W Genewie odbywa sią czwarty 
Międzynarodowy Konkurs Muzyczny. 

Uczestnik konkursu. polski skrzy- 
pek — Edward Statkiewicz, członek 
orkiestry radiowej w Katowicach, od 
niósł poważny sukces w pierwszych 
eliminacjach, uzyskując wysoką oce- 
nę jury. Również o grze drugiego 
skrzypka polskiego p. Palulisa — 
krytyka wyraża się z dużym uzna- 
niem. Ostateczne eliminacje odbędą 
się w przyszłym tygodniu, 

Korcz. 


Ddbudo 


Porównanie jest czynnikiem pozwa- 
lającym nam ocenić ogrom dokona- 
nego wysiłku w dziedzinie odbudo- 
wy Kraju. 

Gdy sięgniemy pamięcią wstecz do 
wiosny roku 1945 i wspomniemy o 
ówczesnym stanie wyższego szkol- 
nictwa w Warszawie, o zniszczonych 
gmachach, zrujnowanym wyposażeniu 
technicznym. prawie kompletnym 
braku materiałów naukowych, to 
wówczas stan dzisiejszy uznać mu- 
simy jako niewatpliwie pomyślny. 

Dzięki znacznym subwencjom rzą- 
dowym, cćarom UNRRA i wytężonej 
pracy, wickszość * gmachów uczelni 
jest już odremontowana lub znajdu- 
ie się w trakcie pracy remontowej. 
Urządzenia laboratoryjne i technicz- 
ne są na tyle skompletowane. że 
nauka w niektórych uczelniach stoi 
już na dobrym poziomie, 

Jest jednak jedna wspólna dla 
wszystkich uczelni warszawskich cho 
roba — brak miejsca na sale wykła- 
dowe. na czytelnie, stołówki i bibbMo- 
teki. Ciasnoca lokalowa powstała z 
różnych, specyficznych dla każdej u- 
czelni powodów, w wielkim stopniu 
utrudnia pracę pedagogiczną. 

Zapoznajmy się z osiągnięciami i 
trudnościami poszczególnych uczelni. 

X 


Kompleks budynków Politechniki 
doznał w czasie wojny strat. sięga- 
jących 80% stanu przedwojennego. 
w tym laboratoria zostały zniszczone 
w 90%. a biblioteki w 100%. 

W początku roku 1945 przystąpio” 
no do energicznej odbudowy uczelni, 
tak, że obecnie osiągnięto 50% stanu 
przedwojennego. W tej skali odbudo- 
wano gmachy: Architektury w 35%. 
Elektrotechniki w 37%. Technologii 
Chemicznej w 70%. Mechaniki w 
55%, Inżynierii „w 50%. 

Nie podjęto jedynie odbudowy kom 
pletnie zniszczonego gmachu Chemii. 
Na rok bieżący zaplanowano odbudo- 
we 100.000 m3 ogólnej kubatury gma- 
chów. ze szczególnym  uwzględnie- 
niem gmachu głównego, który ma być 
w tym roku odbudowany w 33%. 

W gmachu tym, który częściowo 
został już oddany do użytku. znajdą 
pomieszczenie aule. biura, dziekana- 
ty, część audytoriów. oraz n'extóre 
zakłady, zainstalowane tam prowizo- 
rycznie. 

Równocześnie z odbudową gmachu 
głównego. postępować będzie odbu- 
dowa gmachu Chemii, oraz wykan- 
czanie gmachu Fizyki. 

W bieżącym roku na odbudowę Po- 
litechniki preliminowano ogólną su- 
mę 300 milionów złotych. Na uczel- 
nie uczęszcza 4750 studentów. 

X 


Uniwersytet Warszawski mimo ko- 
losalnych strat w budynkach j Sprzę- 
cie, uruchomiony został prawie na- 
tychmiast po wyzwoleniu. W roku 
akademickim 1945-46 było już czyn- 
nych 7 wydziałów. Warunki nauki 
były nadzwyczaj ciężkie, mimo to 
z każdym rokiem wzrastała liczba 
słuchaczy i otwieranych katedr. 

Do roku bieżącego odremontowano 
już gmach byłej Szkoły Głównej, od- 


wa wyższych uczeni ste 


budowano gmach Chemii, Klinikę 
Chirurgiczną wydziału Weterynarii, 
gmach Fizyki Doświadczalnej, oraz 
Ogród Botaniczny. 

Na rok bieżący przyzhano na cele 
odbudowy Uniwersytetu Warszaw- 
skiego kredyty w wysokości 105 mi- 
lionów złotych z dotacji Naczelnej 
Rady Odbudowy Warszawy i Biura 
Odbudowy Stolicy, 

Zakład Fizyki Doświadczalnej, 
gmach Medycyny Sądowej, zakład 
Wydziału Weterynarii, Pałac Potoc- 
kich i Czerwertyńskich, zostaną wy- 
remontowane w 100%, Gmach Semi- 
naryjny w 90%, a gmach Kazimie- 
rzowski Główny, na który N.R. O. W. 
przeznaczyła kredyt w wysokości 30 
milionów złotych, w 80%. 

Reasumując te spostrzeżenia, Wi- 
dzimy jak wielkim nakładem wysił- 
ku i pieniędzy osiągnięto stan dzi: 
siejszy. Rząd kładzie wielki nacisk 
na rozwój szkolnictwa we wszyst- 
kich jego formach. stąd pewność, że 
uczelnie warszawskie już w najbliż- 
szym czasie dojdą do pełnego roz- 
woju swych możliwości. 

SGGW (Szkoła Główna Gospodar- 
stwa Wiejskiego) pod względem wy- 
posażenia stoi na bardzo wysokim 
poziomie. Dzięki dotacjom Mo'nister- 
stwa Rolnictwa (20 mil. zł) i apara- 
turze z UNRRA (wartości c-a 100 mil. 
złotych), uczelnia została zaopatrzo= 
na tak. że studenci przerabiają 
wszystkie ćwiczenia przewidziane 
programem przedwojennym. Ciasno- 
ta lokalowa daje się jednak mocno 
we znaki. Częściowo znalazła się na 
to prowizoryczna rada. Pobudowano 
baraki, gdzie zainstalowano jedyne w 
Polsce zakłady maszynoznawstwa rol 
niczego. Obecnie SGGW posiada 45 
katedr. co w stosunku do 28 przed- 
wojennych wymaga prawie dwukrot- 
nego zwiększenia lokalu, 


W podobnych do SGGW warunkach 
lokalowych znajduje się Akademia 
Nauk Politycznych, gdzie 3.200 słu- 
chaczy, ciagle odczuwa dotkliwy brak 
odpowiedniej ilości pomieszczeń. W 
najbliższym czasie przewidziana jest 
budowa nowego gmachu. 


Uczelnią, która w szybkim tempie 
urządza i remontuje duży komplet 
gmachów, jest Akademia Wychowa- 
nia Fizycznego. która poniosła stra- 
ty, sięgające 100% zniszczeń w sprzę” 
cie j urządzeniach sportowych, a ok 
60%5 w budynkach, Pierwszy rok 
akademicki na tej uczelni rozpoczął 
sie w roku 1946. Obecnie AWF liczy 
200 studentów. Praca j nauka odby- 
wa się w 90% normalnie. W roku 
1947-48 ustalono ostatecznie katedry. 
Obecnie wykańcza się w szybkim 
tempie pływalnie j urządzenia spor- 
towe, a hala ćwiczeń zimowych o- 
trzymuje nową nawierzchnię, 

X 


Ciężką bolączką Akademii Sztuk 
Pieknych jest przymusowe jej roz- 
bicie na 4 części. Pracownie bowiem 
z powodu ciasnoty mieszczą się w 
3-ch lokalach, a biura w 4-ym. Ten 
stan rzeczy utrudnia ogromnie pracę 
tak profesorom, jak i studentom. Na 


Komunikacja w Warszawie 
1945 — 1948 


Komunikacja w obrębie wielkiego 
miasta, to jeden z najbardziej zasa- 
dniczych problemów, warunkujących 
jego rozwój. Tymczasem w zburzonej 
przez okupanta Warszawie, w mo” 
mencie wyzwolenia miasta stan ko. 
munikacyjny równał się dosłownie 
zeru. Rozbite wagony tramwajowe 
leżały na barykadach, a w częściach 
niespalonych remiz ocalały bardzo 
nieliczne wozy, wymagające jednak 
dość poważnych napraw. Podobny 
los spotkał autobusy, a raczej tych 
kilka, których okupant zajmując 
Warszawę nie zdążył wywieźć. Tak- 
sówki wszystkie, które istniały przed 
wojną Niemcy zarekwirowali już w 
pierwszym roku wojny. 

W tych warunkach osiągnięcie prze 
ciętnej dziennej stanu 109 wozów 
tramwajowych, kursujących po uli- 


cach Warszawy już w 1945 roku było 
sukcesem olbrzymim. Trzeba było od- 
budować tory, nawierzchnie ulic, po 
których miały przebiegać tramwaje i 
kompletnie zniszczoną nadpowietrzną 
sieć elektryczną. W roku 1946 komu- 
nikację miejską uzupełniły autobusy 
oraz zupełnie nowy w Warszawie 
środek komunikacyjny trollejbusy. 
W bieżącym roku zmniejszyła się 
przeciętna codzień kursujących wo. 
zów tramwajowych. Niestety w od- 
budowującej się Warszawie nie ma 
jeszcze nowych wozów tramwajo- 
wych. Coraz więcej. wozów stale re- 
montowanych. skazanych jest na przy 
musową bezczynność. Natomiast stale 
rośnie liczba pięknych nowoczesnych 
autobusów. sprowadzanvch z Francji 
oraz trollejbusów z ZSRR i Francji. 
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A. S. P. uczęszcza 230 studentów. 


Uczelnia ma przyznany na pomiesz- 
czenie pałac Raczyńskich, który w 
najbliższym czasie oddany zostańie 
do remontu. 

X 


Słuchacze Konserwatorium otrzy- 
mali na użytek swej uczelni pałacyk 
Sobańskich w Al. Ujazdowskich. Wy 
posażenie Konserwatorium. ciągle do- 
kompletowywane w instrumenty mu” 
zyczne, jest w chwili obecnej w sta- 
nie lepszym, aniżeli przed wojną. 
Miedzy innymi znajdują się sprowa- 
dzone ostatnio wspaniałe organy. 
Przy Konserwatorium czynna jest 
pracownia instrumentów. stołówka, 
świetlica oraz bursa na ok. 90 stu- 
dentów. 


Całkowicie odbudowana jest już 
Szkoła Główna Handlowa (S. G. H.) 
dzięki pomocy Warszawskiej Dyrek- 
cji Odbudowy oraz pożyczce z BGK. 
IKoszty jej odbudowy wyniosły około 
50 mil. złotych. Uczelnia liczy w 
chwili obecnej 15 katedr, a w nowym 
roku akademickim przewidywane jest 
powstanie dalszych pięciu. 


POKADY PRAWNE 


Radioamator, Jelenia Góra. — Myśl 
o stworzeniu organizacji, mającej na 
celu zbiorowy zakup sprzetu radiowe- 
go, została już zrealizowana na II Zjeż 
dzie Walnym Delegatów Społecznego 
Komitetu Radiofonizacji Kraju w dn. 
23.5.1948 przez uchwalenie statutu sto- 
warzyszenia pn. „Społeczny Komitet 
Radiofonizacji Kraju“. Jednym z ce- 
lów tego stowarzyszenia jest ułatwia- 
nie zbiorowych zakupów sprzętu ra- 
diowego przez instytucje i organizacje 
społeczne. We wszystkich powiatach i 
miastach będą utworzone oddziały te- 
go stowarzyszenia. Bliższych informa- 
cyj może udzielić Panu miejscowy za- 
rząd miejski, tkóry ma pieczę nad sto 
warzyszeniem (okólne pismo Wojew- 
dy śląsko - dąbrowskiego Nr SIA. 
30-58-48 z dnia 23.7.1948). Istniejące 
już w niektórych powiatach społeczne 
komitety radiofonizacji będą prze- 
kształcone w oddziały powiatowe 
wspomnianego stowarzyszenia, 


Jan Kolas. — Nie ma przeszkód 
zasadniczych do posiadania w Polsce 
własnego samochodu i korzystania z 
niego do celów zarobkowego przewo- 
zu osób. Należy jedynie uzyskać od 
zarządu miejskiego koncesję osobi- 
stą. Koncesje są udzielane zawodo- 
wym szoferom. Zarząd miejski może 
wydać koncesję, jeżeli uzna, że oso- 
ba ubiegająca się o koncesję posiada 
odpowiednie kwalifikacje i odpowied- 
ni wóz lub dostateczne środki do na- 
bycia wozu. Dopuszczenie do ruchu 
dorożek samochodowych może nastą- 
pić po uprzednim przedstawieniu 
przez koncesjonariusza dowodu ubez= 
pieczenia się w Polskim Zakładzie 
Ubezpieczeń Wzajemnych od odpowie- 
dzialności za szkody, jakie mogą pow- 
stać wskutek dogonywania przewo- 
zów (na 150.000 zł za uszkodzenie wie- 
cej esób, 50.000 zł za uszkodzenie jed- 
nej osoby i 10.000 zł za uszkodzenie 
cudzej własności). Rejestracji pojaz- 
dów dokonuje urząd wojewódzki. 


Relnik A. L., Gdańsk. — Minister 
rolnictwa i reform rolnych w dniu 
26.1.1948 wystosował do wojewody pi- 
smo okólne (Nr P.R. 4.6-4) o wydanie 
zaświadczenia uprawniającego rolni- 
ków którzy własnymi siłami podej- 
mą się zagospodarowania edłogów nie 
wchodzących w skład ich gospodar- 
stwa — do bezpłatnego użytkowania 
tych gruntów przez okres jednego ro- 
ku przy opłacie jedynie podatku srun 
towego. Na podstawie tego okólnego 
pisma, wojewoda szczeciński wydał 
zarządzenie tej samej treści (17.2.1948 
Szczeciński Dziennik Wojewódzki 1943 
Nr 3, poz. 28) z zastrzeżeniem, że 2a- 
gospodarcwanie odłogów nie wchodzą 
cych w skład gospodarstwa własnego, 
może nastąpić dopiero po zagospoda- 
rowaniu odłogów we własnych grun- 
tach. 
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Korespondencyjne Gimnaz,um i Liceum 


w Łodzi 


Związek Nauczycielstwa Polskiego 
1 Związek Młodzieży Polskiej prowa. 
dzą Powszechny Instytut Korespon- 
dencyjny. którego celem jest umożii- 
wienie młodzieży i dorosłym kształ- 
cenia się w zakresie szkoły średniej i 
ogólnokształcacej na terenie całej 
Polski. 


Nauka  korespondencyjna oparta 
jest na programach szkół średnich dla 


Pierwsze w Polsce 
Liceum Gorzeęlniane 


W ośrodku rolnym Bytyń, pow. 
Szamotuły, przystąpiono Go prac nad 
zorganizowaniem pierwszego w Pol- 
sce Liceum Grorzelnianego. Urucho- 
mienie nowej uczelni przewiduje się 
w połowie bieżacego miesiąca. Pier- 
wsza klasa liceum przyjmie ok. 80 
słuchaczy. 


Przygotowania do otwalcia 
Akademii Lekarskiej 


w Szczecinie 


W związku ze zbliżającym się ter- 
minem otwarcia Akademii Lekarskiej 
w Szczecinie, rektorat zawarł z dyrek- 
cją szpitala PCK umowę, na podsta- 
wie której dla studentów będą czyn. 
ne kliniki: chorób wewnętrznych, chi- 
rurgii. okulistyki, neurologii i laryn- 
gologii. W pierwszym roku istnienia 
Akademii Lekarskiej będzie mogła ko 
rzystać z nauki młodzież studencka od 
czwartego reku wzwyż. w następnych 
latach będą przyjmowane zabisy ko- 
lejno na rok 3-ci, po tym 2.gi i wresz 
cie 1-Szy. 


dorosłych zatwierdzonych przez Mi- 
nisterstwo Oświaty. Ściśle opracowa- 
ny system kontroli oraz obowiązkowe 
egzaminy zapewniają właściwy po- 
ziom nauki. 

Uczestnicy zorganizowani zostaną 
w zespoły dydaktyczne przy poszcze- 
gólnych szkołach. co zapewni im oœ- 
piekę i pomoc ze strony fachowych 
sił nauczycielskich i umoż:iwi osiąg- 
nięcie jax najlepszych wyników 
kształcenia korespcendencyjnego. 


METODY I FORMY PRACY 
KORESFONDENCXJNEGO 
GIMNAZJUM I LICEUM 


1) Rok szkolny trwa 9 miesięcy (od 
1.X. — 30.VI.) 

2) Gimnazjum : liceum jest typu 
matematyczno _„ przyrodniczego. 

3) Program nauki obejmuje 4 kla- 
s; gimnazjum i 2 klasy liceum 

4) Materiał nauczania stanowią: 
skrypty, podręczniki i komenta- 
rze, przesyłane uczniom dwa 
razy w miesiącu przez dyrekcję 
g.mnazjum. 

5) Uczeń przerabia samodzieln:e 
materiał nauczania, wpisuje od- 
powiedzi na pytania zawarte w 
wykładzie do oapowiednich ze: 
szytów domowych. 

6) Raz w miesiącu uczeń przesyła 
do ośrodka dydaktycznego prace 
kontrolne z każdego przedmiotu. 

7) Egzaminy przejściowe i końcowe 
przeprowadzane są w ośrodkach 
uydaktycznych w trzech term - 
nach — czerwiec, wrzesien i lu- 
ty. 

8) Po zdaniu egzaminu uczeń otrzy- 
muje św:adectwo równoznaczne 
ze świadectwem szkoły państwo- 
wej. 

Bliższych informacji udziela, oraz 

zapisy przyjmuje Sekretariat Dyrek- 
cji Korespondencyjnego Gimnazjum 


i Liceum ZMP — Łódź, Al. Kośc.usz- 
ki 45. 


Szkoła drukarska w Nowej Rudzie na Dolnym Śląsku przygotowuje dzie- 
siątki młodych uczniów do trudnego zzewedu drukarza. Podczas pierwszyc.. 
lekcji uczniowie zaznajamiają się z poprawnytn kreśleniem liter, 


(Fot. — Lambach, Film Polski) 
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Włcsień koło Lubania 
Gdy rodzice pracują w polu, 


zamieszkała jest 
dzleci uczą się w miejscowej szkole. Naj- 


przez osadników wojskowych. 


młcdsze zaś spędzają czas w przedszkolu. Pani czyta niezwykle ciekawą 
bajkę o Jasiu i Małgosi, milusińscy słuchają jej więcej niż z zaintereso. 
waniem 


Kursy GR 


Oddział Warszawski Ligi Kobiet 
zorganizował ponownie trzy nowe 
bezpłatne kursy szkoleniowe dla bez. 
robotnych kobiet, członkiń Ligi. 

20 uo. m. rozpoczął sie kurs pisania 
na maszynie i stenografii. Stuchaczki 
kursu będą dodatkowo uczyły się 
gramatyki i ortografii. 

1 października br. w Ośrodku Szko- 
leniowym Lig: Kobiet, przy ul. Lubel. 
skiej 80-32 rozpoczął się kurs tkacki. 
W programie nauki przewidziana jest 
m. in. robota materiałów wełnianych 
męskich i damskich, kilimów. narzut 
itp: 

W tym samym Ośrodku Szkolenio- 
wym rozpocznie się w pierwszych 
dniach pażdziernika kurs gospodar- 
czy. Sluchaczki tego kursu podzielo- 
ne będą na trzy grupy. Pierwsza gru- 
pa uczyć się bęczie specjalnie sprzą- 
tania i utrzymania porządku w go- 
spodarstwie domowym. Druga grupa 


(Fot. — J. Mierzanowski, WAF) 


a kezroletnych kobiet 


kształcić się będzie w przygotowaniu 
jadłospisów dla stołówek oraz w przy. 
gotowywaniu posiłków dla większych 
grup osób. Trzecia grupa przejdzie 
wyszkolenie, dzięki któremu będą mo- 
gły zastępować panie domu podczas 
ich pracy zawodowej. 


"Słuchaczki kursów podczas 3-mie- 
sięcznej nauki otrzymywać będą wy- 
żywienie lub 2.000 zł miesięcznie. 


Liceum Radiotechniczne 


Z początkiem roku szkolnego Pol- 
skie Radio uruchomiło Liceum Radio. 
techn'czne, które mieści się w War- 
szawie przy ul. Hożej 88. Jest to pier- 
wsze liceum tego typu w Polsce. Na- 
uka odbywa się w godzinach popołud- 
niowych, wykładowcami są żnani spe_ 
cjaliści radiowi. Czynne są dwie pier- 
wsze klasy, liczące około 60 uczniów. 


szkolenie pracowników 
spółdzielni wiejskich 


Centralny Związek Spółdzielczy 
przystąpi w najbliższym czasie do ma 
sowej axcji szkoleniowej pracowni- 
ków spółdzielczych. Pierwsi, zostaną 
przeszkoleni księgowi i ich zastępcy 
we wszystkich spółdzielniach gmin. 
nych „Samopomocy Chłopskiej", Kurs 
trwać będzie od 15 października br. 
do 15 czerwca 1949 r. Będzie on pro- 
wadzony metodą korespondencyjną, 
przy czym co miesiąc uczestnicy kur. 
su odbędą konferencję repetycyjną 


Z nauczycielem, a co 3 — 4 miesiące 


-dniowy kurs repetycyjny w obec- 
ności delegata Kuratorium Okręgu 
Szko!nego i przedstawicieli delegatu_ 
ry CZS i Centrali Rolniczej. Na za- 
kończenie przeszkolenia odbędą się 
kursy egzaminacyjne. 

W prowadzeniu kursów wezmą u- 


dział nauczyciele księgowości lub dy- 
rektorzy miejscowych szkół handlo. 
wych i spółdzielczych, którzy na spe. 
cjalnym kursie zapoznają się z mate- 
riałem nauczania i metodą korekty 
ćwiczeń. 

Kursy zorganizowano w ten spo- 
sób, że stworzono rejony szkoleniowe, 
obejmujące 12 — 18 spółdzielni gmin- 
nych. Każdy rejon obsługiwany bę- 
dzie przez miejscowych nauczycieli 
korektorów, którzy będą mogli łatwo 
skomunikować się z wszystkimi u. 
czestnikami kursu ze swego rejonu. 

Po przeszkoleniu księgowych, CZS 
projektuje zorganizowanie masowego 
przeszkolenia innych grup pracowni- 
ków spółdzielczych, jak magazynie- 
rów, rewidentów, sklepowych i in- 
nych, l 


WALERY WĄTRÓBKA MA GŁOS! 


I AK SIĘ HRANDLUJE! 


TV7 PAWILONIE inicjatywy pry- 

watnej na Odzyskanej W ysta- 
wie, jeden sympatyczny facet maść 
na odciski czyli tak zwane z prze- 
proszeniem nadgniotki sprzedaje, 
ponieważ że takowe nie zostali je- 
szcze upaństwowione. Nie można 
powiedzizć sklep ma urządzony 
formalnie. Pudetka z maścią w du- 
żej ilości na półce stoją, posiada 
także samo fest gablotkie z już wy- 
wabionemy za pomocą tej maści 
nadgniotkamy. 


Tylko ma jeden feler, że żywej 
lekramy jak się należy odstawić 
nie potrafi. 


- A ponieważ, że ja przed wojną 
przez dwa lata japońskiem środ- 
kiem na odciski razem ze szwag- 
rem za Żelazną Bramą handlowa- 
łem, mówię do tego faceta. 


— Panie szanowny posuń się pan 
troszkę, ja panu pokaże jak się 
abtecznem artykułem handluje. 


Włazłem na krzesełko wzięlem 
w .każde rękie po dwa pudelka ma- 
ści i zacząłem przemowę, jak kie- 
dyś pod halą Mirowską. 


— Szanowna publiko. — Każ- 
den jeden dobrze wychowany czło- 
wiek, a zwłaszcza poniekąd pleć 
piękna posiada na malych palcach 
odciski. A skutkiem dlaczego? Z 
powodu, że ma zwyczaj obcisły 
bucik nosić. Osobistość bez wy- 
kształcenia, czyli tak zwany w 
skróceniu cbomont z prowincji ich 
nie ma, bo mu nie zależy m 
pozorach * kapcie jak stodoła nosić 
może, ale my ludzie z lepszego 
towarzystwa nie możem się od- 
: znaczačć nogami jak podolski zto- 
dziei, nosiemv ciasnv elegancki ka- 
masz i w taki sposób mamy prawo 
mieć odciski. Jak świadczw ostatni 
spis ludności przeciętny Polak ze 
średniem wykształceniem wykazuje 
dwa do trzech odcisków, wyższe 
sfery salonowe mają ich ho pięć 
do sześcin, a tab! n1 przyklad an- 
gielski kdąże Wanlli posiada po 
dwa na Fażdem nalru, ro suma su- 
marum daje sztuk dwadzieścia. 


Jak z tego widać, wstydzić się 
nie ma czego, odcisk nie piegi, ani 
też cboroba miłosna — krępującem 
dla właściciela być nie może. Z dru- 
giej znowuż strony do przyjemno- 
ści nie należy z powodu że cierpie- 
nia fizycznego nam dostarcza i róż- 
ne tragedie rodzinne wywołuje. 
Także samo bistoria starożytna nas 
poucza, że nie wolno odcisków le- 
kceważyć. 


Niejaki Napoleon wojnę z Angli- 
kamy właśnie przez nadgniotki 
przegrał, bo tak go dranie na 
deszcz rozboleli, że za żadne pienią- 
dze nie chcial butów włożyć i na 
pozycje jechać, tylko boso w szta- 
bie, w pałatce siedział i przez rol- 
netkie kapował. 


Gienerałowie tak naknocili, że 
nieprzyjaciel front przerwał i cały 
majland razem z Napoleonem do 
niewoli zabrał. 


Żeby nie odciski może by jem 
prysnął, ale cóż jak zaczął zjeż- 


dżać, bosemy nogamy, na drut 
kolczasty nadepną!, usiadł i da- 
waj sobaczyć całe wojne w żywe 
kamienie. Nadlecie!i bez ten czas 
angielskie sołdaci i już go mają. 
Czyż więc pytam się jesteśmy ska- 
zane na to, żeby głupie odciski 
wolnem nieprzymiuszonem człowie- 
kiem rzadzili, czy nie ma już dla nas 
ratimksn?! 


Do zeszlego roku nie było, ale 
teraz już jest. 


Oto widziem przed namy: wy- 
stawowy, odzyskany, niwersalny 
wynalazek na narniotki! Za pc- 
mocą tego niwersalnego, odzyska- 
nego, wystawowego lekarstwa w 
pięć minut możem się pozbyć każ- 
dego jędnego odciska bez bólu, bez 
moczenia nóg i bez znacznych 
wydatków, bo tylko za jedne 100 
złotych. Brać i wybrać ponowie!!! 


Jak ja skończy!em szwagier Pie- 
kutcszczak złapał gablotkie z od- 
ciskamy i krzyczy: 


— Nogi nie uliki, żeby jeich w 
wodzie niepotrzebnie moczyć. W 
tem naczyniu widzą szanowe kon- 
cmani wywabione za pomocą na- 
szej maści odciski najelegantszej 
klientelii miasta Warszawy. Sątu 
odciski Fryderyka Pulsa, Wedla. 
Braci Pakulskicb, Gebetbnera i Wol 
fa, Derekcji Polskiego Radia oraz 
1000 innych gorszych nadeniotków. 
Wszystko pod gwarancją bez liny, 
pucu i czarowania, każda jedna 
sztuka do sprawdzenia. Proszę bar- 
dzo... 


W tem miejscu sypnął szwasier 
odciskamy przed  publikie, tak że 
wszyscy w tył i chodu. 


Zrobiło się lekkie zabradziażenie 
publicznego spokoju, przyleciała 
nawet milicja. Właściciel maści 
podniósł raban, że mu najladniej- 
sze historyczne nadęgniotki poginęli, 
ale cały zapas towaru w piętnaście 
minut był rozsprzedany. 


A o to tylko się rozcbodzito. 


WIECH. 


grze obydwa drużyn zakończył się wynikiem 
Bramek nie było, ale obydwaj bramkarze byli 
likwi duje 


zdjęciu Krystowiak (Wanta) 


(Fot. — J. Baranowski, Film Polsk!) 


PODWRSZNO 


Start do szóstego biczu — z lewej Polacy Smoczyk i Jankowski, z prawej 
Czesi Havelka i Kadiec = 


POLSKA — CZECHOSŁOWACJA 
75:73 


W Warszawie na nowootwartym 
torze żużlowym RKS „Skra“ rozegra- 
ny został międzynarodowy mecz mo- 
tocyklowy pomiędzy reprezentacjami 
Polski i Czechosłowacji. - 


Po walce, pełnej emocji, drużyna 
polska zwyciężyła doskonałych żużli- 
stów czeskich różnicą dwóch pun- 
któw. Wynik był niepewny do ostat- 
niego biegu, tzn. do szesnastego. 


Drużyny wystąpiły w następują- 
cych składach: Czechosłowacja — Se- 
berka, Spinka, Havelka, Sejner, Fiala, 
Kadlec, Vanek i Tuma. Polska — 
Smoczyk, Sieka!tski, Draga, Wrocław- 
ski, Jankowski, Wąsikowski, Krako- 
wiak i Koleczek, 


Z polskiego zespołu najlepszym był 
dwudziestoletni Smoczyk, który wy- 
grał wszystkie biegi, zdobywając tym 
samym 20 pkt. (5 zwycięstw po 4 
punkty). Jankowski, który niedawno 
wrócił z Anglii; gdzie odniósł szereg 
sukcesów, miał w tym dniu wyjątko- 
wego pecha. 


Żużlowcy czescy należą do najlep- 
szych w Europie. U nas wyścigi moto- 
cyklowe na żużlu wchodzą dopiero w 
„mode“ i zdobyły sobie z miejsca ma- 
sy zwolenników, dowodem czego są 
tysiące widzów na każdych zawo- 
dach, 


Przed startem w Warszawie drużyna 
czeska przegrała na torze w Muchaw- 
cu z reprezentacją Śląska i wygrała 
w Łodzi z reprezentacją Polski środ- 
kowej. Rewanżowe zawody odbędą się 
w pierwszych dniach października w 
Pradze. 


s 


(Fot. — W. Kondradzk:, Film Polsk.) 
Rozegrany w Warszawie mecz piłkarski Polonia — Warta po bardzo ładn=i 


nierozstuzygniętym 0:0. 
czesto zatrudniani. N2 


groźny wypad Wiiczyńskiegu. 


DOBRE WYNIKI NASZYCH 
LEKKOATLETÓW W BUKARESZCIE 


Międzynarodowe mistrzostwa: lekko- 
atletyczne Rumunii zgromadziły na 
starcie elitę sportowców: Czechosłowa 
cji, Polski, Rumunii i Węgier. 

Startując w doborowej konkurencji 
Polacy osiągnęli szereg dobrych wy- 
ników i kilka pierwszych miejsc. 

Najlepszy był wynik Łoimowskiego 
w pchnięciu kulą 15.95 mtr. Drugi za 
Łomowskim zawodnik rumuński osią- 
gnął 14.65. 

Adamczyk skokiem 7.15 mtr. zajął 
pierwsze miejsce. 

Milą niespodziankę sprawiła Do- 
brzańska, rzucając dyskiem 39.21 mtr. 

W biegu na sto metrów Polski zajęły 
kolejno 2 — 5 miejsce, na 200 mtr. 
Słomczewska i Gembolisówna zdobyły 
2 i 3 miejsce, 

Poza tym drugie miejsce zajęliśmy 
w sprintach mężczyzn, w sztafecie 
4x 100 pań oraz w sztafecie panów, 
w pceanięciu kulą pań i w skoku w 
dal. 

Z Bukaresztu ekipa polska udała 
się na międzynarodowe zawody lekko- 
atletyczne do Morawskiej Ostrawy. 


WISŁA WYPRZEDZIŁA RUCH 


Ubiegła niedziela skierowała zainte- 
resowanie miłośników piłki nożnej na 
spotkanie Wisła — Ruch. Siązacy da- 
lecy są od formy, jaką pokazali w 
rozgrywkach letnich, tymczasem Wi- 
sła po „wakacjach“ nie przegrała żaa- 
nego meczu. Zwycięskiego marszu 
Ruch nie zdołał przełamać — przegrał 
3:1 i zdaje się, że wielkie derby Kra- 
kowa: Wisła — Ruch (31 pażdziernika) 
będą jednocześnie finałem o mistrzo- 
stwo Polski. 

Cracovię po ostatnim zwycięstwie w 
Bytomiu 2:0 dzieii od Wisiy i Ruchu 
różnica 4 punktów. Cracovia jest w 
słabej formie i w spotkaniu z Ruchem 
w Chorzowie odda 2 punkty. 

Na czwartysn miejscu znajduje się 
AKS, który złapał drugi oddech i po- 
konał gładko Garbarnię 6:0. Piąta z 
kolei Legia wygrała z Widzewem G:i, 
forma wojskowych pozostawia jednak 
dużo do życzenia 

Szóstą i siódmą lokatę zdobyły dru- 
żyny poznańskie. ZZK poxonał u sie- 
bie Tarnovię 2:0, a Warta po ładnej 
grze zremisowala w Warszawie z Po- 
lonią 0:0. ŁKS przegrał z Rymerem 
w Rybniku 2:0 i w tej chwili znajduje 
się na ósmym miejscu. Łodzianie ma- 
ją do rozcgrania jeszcze cztery mecze 
na obcych boiskach, co na pewno nie 
zasili i tak szczupłego zapasu pun- 
któw. 

Polonia warszawska ma o jeden 
punkt mniej i równocześnie o jeden 
mecz więcej do rozegrania. W walce 
o utrzymanie się w Lidze „czarne ko- 
szule mają więcej szans od wszyst- 
kich pozostałych kandydatów, do 
spadku, jak Rymer 10 miejsce, dalej 
Polonia Dyiom, Garbarnia, Tarnovia 
i Widzew. 

Do tej stawki należy zaliczyć i ŁKS, 
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Skrzynka pyłań 
i odpowiedzi 


Wiśniewski W. — Warszawa. — Już 
kiedyś w „Skrzynce pytań i odpowie 
dzi“ udzielaliśmy informacji odnośnie 
sprawy, która Pana interesuje, ale 
na życzenie Pana wyjaśniamy, iż do 
Związku Uczestników Walki Zbrojneż 
o Niepodległcść į Demokrację "mogą 
należyć wszyscy ci, którzy wykażą się 
działalnością w walce z okupantem. 
Przy zapisie należy wypełnić dekla- 
rację, której prawdziwość winna być 
potwierdzona przez dwóch świadków. 

Zarząd Główny Związku mieści się 
w Warszawie przy ul. Stalina 12a, 
Oddziały Zw przy ul. Jasnej 17, Sta- 
lowej 65 ; Puławskiej 12a. 


Kolczyk Maria — 919 IRO Team 
P.C. Area Office, Brunswik. Na sku- 
tek ogłoszenia zamieszczonego w na- 
szym 
otrzymaliśmy cd poszukiwanego przez 
Panią Kasprzaka Stefana jego obec- 
ny adres, który poniżej podajemy: 

Kasprzak Stefan 

Seesen — Herz 

Kr. Gandersheim 

Jacobenschule 


Markcwski K. — Grenoble — Fran- 
cia. Urzad zatrudnienia w Szczecinie 
mieści sie przy ul. Klasztornej 4. Ra- 
dzmy Panu zwrócić się do wyż. 
wym. urzędu jeszcze przed wyjazdem 
do kraju. Mamy nadzieję, że wszyst- 
ko ułoży się po Pana myśli tymbar- 
dziej, że w porcie szczecińskim odczu- 
wa się w dalszym ciągu duże zapo- 
trzebowanie na pracowników wy- 
kwalifikowanych. Warunki pracy za- 
ieżne są oczywiście od kwalifikacji i 
rodzaju wykonywanej pracy. Prze- 
ciętnie pracownicy zarabiają od 15 
od 20 tysięcy zł miesięcznie. mogą 
korzystać ze stołówki. poza tym o- 
trzymują kartki żywnościowe i de- 
putat węglowy. 


Bednarski A. — Wildfecken, — na | 


terenie Warszawy, eprócz Publicznej 
Szkoty Samochodowej mieszczącej 
się przy ul. Chmielnej 88, 
wiele kursów samochodowych. Po- 
dajemy adresy kilku z nich: Warsza- 
wa, ul. Szwedzka 2-4, ul. Grójecka 
42a. ul. Mokotowska 61 m 35 i Nowy 
Świat 46. 


Hania spod Paryża. — Droga Ha- | 


niu. napisałaś już opowiadanie ze 
wsnoomnień z wakacji, spędzonych w 
Polsce. ale nie masz 
brać udziału w konkursie, obawiasz 
się, że opowiadamie Twoje nie jest 
ani na tyle dobre. ani ładnie napi- 
sane. ani ciekawe, aby mogło się po- 
dobać. 


Trochę za ostro skrytykowałaś swą | 


pracę, odmawiając jej wszelkich za- 


iet. Na pewno nie jest aż tak złą. za ł 


jaką ją uważasz. Zresztą warto prze- 
cież przekonać się o tym. Konkurs 
będzie najlepszą odpowiedzią na Two- 
je wątpliwości. 

Komitet konkursowy składa się z 
osób dobrze Wam znanych i dobrze 
znających Was. Przy ocenie pracy 
bedą brane Wasze możliwości i zależ- 
nie od wieku. ukończonych klas itp. 
itp.. tak że obawiać się nie ma po- 
wodu. 


Zosia — Warszawa. — Przy Szcze- 
rych chęciach i wytrwałej pracy. na 
pewmo osiągnie Pani swój cel. Jest 
Pani jeszcze barczo młoda. a na nau- 
kę nigdy nie jest za późno. Kilka 
brakujacych klas szkoły powszechnej 
może Pani ukończyć w stosunkowo 
krótkim czasie. Istnieją przecież w 
Warszawie szkoły powszechne dla do- 
rosłych Podajemy ich adresy: ul. 
Grottgera 22. Marszałkowska 95, Że- 
lazna 88. Hoża 13. Wileńska 31. Wil- 
cza 582. Bema 76, Kordeckiego 54 i 
Otwocka 3. 


Życzymy powodzenia w pracy i 
dziękujemy za pozdrowienia. 


tygodniku w numerze 22-122. 


istnieje | 


jakoś odwagi | 
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PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


MAJĄTEK PAŃSTWOWY, MAŁY. 
SZYN WIELKI, POW. GORZÓW, 
POSZUKUJE: 


fornali. 

Warunki płacy i pracy wg układu 
zbiorowego dla pracowników rolnych. 

Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać się z Oddziałem Urzę 
du Zatrudnienia w Gorzowie, ul. Żu- 
kowa 19. 


BIURO BUDOWLANE — ZBIGNIEW 
KARCZEWSKI W OLESKU, 
POSZUKUJE: 


stolarzy okuwaczy. 

Warunki płacy: wynagroczenie od 
50 — 60 zł na godzinę (akord). 

Porozumiewać się z Instytucją Za- 
stępczą Urzędu Zatrudnienia przy Za- 
rządzie Miejskim w Olecku. 


REJCNOWE KIEROWNICTWO 
ROBÓT WODNO - MELIORACYJ- 
NYCH W EŁKU (NA TEREN POW. 
OLECKO W WILKASACH KOŁO 

WIELICZEK), POSZUKUJE: 


20 robotników sezonowycn. 

Warunki płacy: wynagrodzenie do 
800 zł dziennie, plus karty zacpatrze- 
nia i bilet zniżkowy kolejowy. praca 
akordowa. 

Porozumiewać się z Instytucją Za- 
stępczą Urzędu Zatrudnienia w Za- 
rząazie Miejskim w Olecku (woj. bia. 
łostcckie). 


ZARZĄD MIEJSKI W OLECKU, 
POSZUKUJE: 


pracowników umysłowych na sta- 
now'ska: a) urzędników stanu cywil- 
nego), b) zastępcy sekretarzy. 

Warunki płacy: wynagrodzenie dla 
a) VIII grupa uposaż., dla b) IX gru- 
pa uposaż. Karty zaopatrzenia. 

Porozumiewać się z Instytucją Za- 
stępczą Urzędu Zatrudnienia przy 
Zarządzie Miejskim w Olecku, woj. 
bialostockie. 


ZARZĄD CDBUDOWY KOLEI 
PAŃSTWOWYCH W BYDGOSZCZY, 
UL. JAGIELLOŃSKA 5, 
POSZUKUJE: 


a) dyplomowanych inżynierów ar- 
chitektów lub budowlanych, 

b) cyplomowanych inżynierów ar- 
chitektów, 

c) techników budowlanych. 

Warunki płacy: wynagrodzenie dla 
a) od 18.250 do 21.250 zł miesięcznie, 
dla b) od 17.215 do 19.250 zł, dla c) 
od 12.315 do 15.315 zł w zależności o% 
posiadanych kwalifikacji, plus wszy- 


stkie dodatk: prócz zasiłku rodzin- 
nego i dodatku lokalnego, oraz wszy. 
stkie świadczenia jak na P.K.P. 

Porozumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia w Bydgoszczy, al. 20 Sty- 
cznia 2. 


FILM POLSKI P. P. INSTYTUT 
FILMOWY — MORSKI OŚRODEK 
PRODUKCJI FILMÓW OŚWIATO- 
WYCH W GDAŃSKU _ OLIWIE, 4a, 

POSZUKUJE: 


operatorów filmowych, 

scenarzystów. 

Warunk: płacy: wynagrodzenie od 
10000 zł wzwyż. 

Porozumiewać się z Oddziałem Urzę 
du Zatrudnienia w Gdańsku, ul. Ko- 
narskiego 1. 


ZJEDNOCZENIE STOCZNI POL. 
SKICH W GDAŃSKU, UL. JANA 


Z KOLNA NR 31, POSZUKUJE: 


120 spawaczy elektrycznych. 
Warunki płacy: wynagrodzenie wg 


umowy zbiorowej dla pracowników 
stoczniowych. 

Odpowiednie pomieszczenie zapew- 
nione dla sprowadzonych spawaczy 
w liczbie około 100 osób, natomiast 
dla wybitnych fachowców, którzy re- 
flektują na pozostanie na stałe, Zjed. 
noczenie może zapewnić na razie 6 
mieszkań służbowych, składających 
się z dwóch poko: i kuchni. 

Porozumiewać się z Oddziałem U. 
rzędu Zatrudnienia w Gdańsku -~ 
Wrzeszczu, ul. Konarskiego 1. 


KRAKOWSKA FABRYKA OPAKO- 
WAN  RLASZANYCH, KRAKÓW, 
UL. PRĄDNICKA 65, POSZUKUJE: 


inżynierów mechaników, 
techników mechaników, 
ślusarzy narzędziowych, 
ślusarzy maszynowych. 
Warunki płacy do omówienia na 
miejscu. 
Porozumiewać się z 
Personalnym Fabryki, 
Prądnicka 65. 


Wydziałem 
Kraków, ul. 


AERA RA E e 


JĄ 


Asłanidi Edwarda, ur. 30 września 1926 r. przed powstaniem zamiesz- 
kałego w Warszawie, ul. Mickiewicza 27 m. 83, uczestnika powstania war- 
szawskiego, który wyszedł z domu 29 sierpnia 1944 r. widzianego po kapi- 
tulacji Warszawy, poszukuje matka Eleonora Asłanidi, zam. w Warsza- 


wie, ul. Krasińskiego 20 m. 242. 


Reliska Leona, ur. 1919 r. ss Walentego i Józefy, zamieszkałego w po- 
wiecie Kamień Koszyrski, wieś Kamienna Huta, który w kwietnłu 1941 r. 
wstąpił do czynnej służby w Armii Czerwonej i od 1942 r. przebywał w 
Wiedniu — Austria w niewoli niemieckiej, poszukuje żona Reliska Zofia, 
zam. Chełm Lubelski, ul. Lubelska 115-c. 


Porucznika Skorupskiego Józefa, ur. 19.III.1919 r. w majątku Cepra, b. 


pow. Nieśwież, s. Pawła i Stefanii ostatnio zamieszkałego: 


Zaostrowie- 


cze, b. pow. Nieśwież, b. woj. nowogródzkie, od 1940 r. przebywającego 
wraz z rodziną w Rosji, gdzie w 1942 r. wstąpił do formujących się od- 
działów wojskowych, o którym ostatnia wiadomość była 11.10.1944 r. CME 
Polish Forces Nr 124 via Iran, poszukuje matka Stefania Skorupska, zam. 
Przybiernów, ul. Kościuszki 2, pow. Kamień Pom. woj. szczecińskie. 


Kto by wiedział o losach Cybul- 
skiego Zygmunta, ur. 1918 r. w Grod- 
nie, zaginicnego w połowie kwietnia 
1945 r. w okolicach Lwowa, proszony 
jest o łaskawe i jak najszybsze prze- 
słanie wiadomości pod adresem: Bta- 
łystok, ul. Ciepła 3 m. 3, Cybulska 
Maria. 


Danku, gdzie jesteś — odezwij się, 
proszą rodzice Stefan i Paula Cho- 
czewscy, Irka, Kazik, Kicia, Maciek 
i Marek. Wiadomości podać na adres: 
Pruszcz Gdański ul. Kościuszki 5. 


Informator Repatrianta 


UPRAWNIENIA REEMIGRAN- 
TÓW I REPATRIANTÓW DO 
ŚWIADCZEŃ Z TYTUŁU 
UBEZPIECZENIA 


Zakład Ubezpieczeń Społecz- 
nych opracował przepisy rento- 
we odnośnie uprawnień do świad 
czeń reemigrantów i repatrian- 
tów. 

Obywatele polscy, którym ra- 
dzieckie instytucje ubezpiecze- 
niowe przyznały renty emery- 
talne lub inwalidzkie z tytułu 
ubezpieczenia w okresie zatrud- 
nienia na terenach Związku Ra- 
dzieckiego, otrzymają renty we- 
dług polskiej ustawy o ubezpie- 
czeniach. 

Renty przyznane są obywate- 
lom polskim również z tytułu u- 
bezpieczenia na terenach, które 


weszły w skład ZSRR po ostat- 
niej wojnie. Renty otrzymują 
również ci obywatele polscy, któ- 
rzy byli zatrudnieni podczas o- 
statniej wojny na obszarach 
Związku Radzieckiego, okupowa- 
nych przejściowo przez Nieirców 
lub ulegli tam wypadkom w o- 
kresie okupacji. 

Również obywatele polscy, re- 
patrianci z terenów  okupowa- 
nych Niemiec, którym niemiec- 
kie instytucje ubezpieczeniowe 
przyznały renty, otrzymują po 
powrocie do kraju renty z Za- 
kładu Ubezpieczeń Społecznych. 

Dotyczy to również górników, 
ubezpieczonych w specjalnych 
kasach ubeznieczeniowych. Chwi- 
lowe zatrudnienie na terenie 
Francji włacza się do okresu u- 
bezpieczeniowego. 
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Czesnowskiego Romana, ur. 3.2.1931 
r. w Warszawie, wywiezionego z War 
szawy dn. 12.8.1944 r. poszukuje mat- 
ka Czosnowska Zofia, Warszawa, ul. 
Sękccińska 11a m. 16. 

Czopor Józef — Tilleur - Liege, 
Rue des Martyrs 7, Belgique, poszu- 
kuje Czopor Adolfa, ur. 1908 r. i Czo- 
por Kazimierza, ur. 1910 r. w Podza- 
meczku, b. pow. Buczacz, b. woj. tar- 
nopolskie. 

Kuczyńskiego Władysława, ur. 1924 
r. zam. Antoszówka, pow. Poqdhajce, 
zabranego na roboty do Niemiec, prze 
bywającego w  Bregeus, poszukuje 
Kuczyńska Paulina, zam. Stara Huta, 
poczta Kuźnica Czeszycka, pow. Sy- 
ców. 

Mazurek Tadeusza, ur. 1926 r. w 
Grodnie, s. Juliana i Sabiny z Kra- 
sowskich, zamieszkałego do 1939 r. 
w Grodnie, poszukuje ciotka Krauso- 
wa Maria, zam. Opole Śląskie, ul. 
Oleska 38. 

Trudzik Kazimierza, ur. 1919 r. w 
Czyszkach, b. pow. Lwów. zabranego w 
1943 r. na roboty do Niemiec, prze- 
hywającego ostatnio w okolicach 
Köln — poszukuje żona Trudzik Eu- 
genia, wieś Kłaczyna Nr 59, p-ta Ro- 
stcka, pow. Jawor. 

Dr med. Werbowski Eustachy Sta- 


nistaw — Kremmen über Velten bei 
Berlin, Niemcy, strefa sowiecka. po- 
szukuje: siostry — Blicharskiej Lud- 


winy, zd. Werbowska, ur. 1899 w Zale 
sce, b. pow. Bóbrka, b. woj. lwowskie, 
zam. do 1944 r. wraz z mężem w Za- 
lesce, następnie zamieszkała podobno 
w Radomiu; stryjecznego brata — 
dr weteryn. Jaworskiego Francisz- 
ka, lat 53, zam. przed wojną w Żó- 
rawnie k Żydaczowa: Kuchar Jó- 
zefa, lat 50, przed wojną naczelnika 
stacji w Kałuszu i stryjeę7nej siostry 
Kuchar Marii, nauczycielki. zamiesz 
kałej przed wojną w okolicach Cze- 
stochowy. 
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23 ub. m. na Uniwersytecie War 
szawskim odbył się uroczysty 
obchód jubileuszu 40-lecia 
pracy naukowej, światowej 
sławy, matematyka dra Wa- 
cława Sierpińskiego. W świe- 
cie tym udział wzięli człon. 
kowie rządu R.P., uczeni Pol. 
ski, Anglii, Czechosłowacji, 
Francji i Zw. Radzieckiego. 
Jubilat (zdjęcie po lewej) o- 
trzyma! depesze gratulacyjne 
nieomal cd wszystkich uczelni 
i towarzystw naukowych z 
całego Świata. Na zdjęciu u 
dalu przemawia prezes Pol- 
skicgo Towarzystwa Matemat, 
prof, K. Kuratowski 


Ubiegłego tygodnia obrado. 
wał we Wrocławiu VII z ko- 
lei, a pierwszy po wojnie 
Powszechny Zjazd Historyków 
Polski. Zjazd pod przewod- 
nictwem prof. Jana Dąbrow- 
skiego obradował nad konty- 
nuacją i odbudową zniszczo- 
nej przez wroga polskiej nau- 
ki historycznej oraz nad stwo. 
rzeniem nowych szerokich 
podstaw dla badania prze- 
szłości polskiej. Na zdjęciu 
u góry sala obrad. (Czwarty z 
lewej min. OCświatv dr St. 
Skrzeszewski. Z'lięcie po pra- 
wej: przemawia prof. Kuż- 
niewicz). 
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Polski) (Fot. S. W. Sadowski, Film Polski) 


Dn. 19 ub. m. we Wrceławiu na 
pl. Grunwaldzkim odbyła się 
uroczysta promocia oficerów 
Szkoły Piechoty. Uroczystość 
promocji związana była z 5- 
leciem szkoły, która powsta_ 
ła przy I dyw. im. T. Koś. 
ciuszki i odznaczeniem jej 
Krzyżem Grunwaldzkim III 
Kłasy. Oficerów promował 
Marszałek  Żymierski, który 
następnie przyjął defiladę 
młodzieży i wojska. Na zdję- 


Spółdzielnia Wydawn. „Książ- 
ka” wręczyła 50 gminom 
wiejskim dar robotników spól- 
dzielni w postaci 50 bibliotek. 
Na zdjęciu fragment z uroczy- 
stego przekazania daru. Jan 


Kiszczak gospodarz ze wsi 
Andrychów, pow. Wadowice, 


rob 4 ; P i É Bİ losła po zakończeniu otrzymuje przekaz i oważ- 
zczlad oddziałów* woj- Junacy Służba Polsce, którzy pragnęli uczyć się rzem'os': ję r: Web W R 
ciu przegląd o A j turnusu skierowani zostali do odpowiednich szkół. U gory widzimy kilku nienie dla podjęcia biblioteki. 
w skowych. zinich podczas zajęć praktycznych w Gimnazjum Radiotechnticznym w = 
Dzierżoniowie ~ 
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(Fot. — J. Baranowski, Film Polski) 
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